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Zwycięstwo rewolucji na Kubie F r a n c u s c y prtimjysłowcjy- w Polsc 

LONDYN, 13JB. — Według po-| czas starć z policją l 
•łosek, prezydent Machado opuści!. niosło cleężkle rany, 
Bavane 1 udał się na prowincji;, 
opuszczony przez marynarkę, ar­
mie I własne stronnictwo llberal-
•e. 

Rząd kubański schronił się 
hydrot łanem do Nassau, stolicy ar-
chlneli gu angielskiego Babama, po-
łożone I na wyspie New Provldence. 
Nassat jest oddalone o trzy dni dro­
gi morskiej od Nowego Jorku. 

Alachatk) w wielkiej tajemnicy o-
•uscił swa rezydencję. Samochód 
|exo w otoczeniu wiernej straży 
przybył na lotnisko. Niewiadomo 
Sdzie znajduje się rodzina Machado. 
] I W A N A , 13. 8. Machado od-
Ifeciał hydroplanem do Nassau, 
łłolłcy arthipelagu angielskiego 
Bahama, położonej na wyspie 
NewFrovidence. Nassau jest od­
dalone o trzy dni drogi morskiej 
od Nowego Jorku Machado w 
wielkfcj tajemnicy opuścił swą 

ezydtncje. Odzie znajduje sie 
n i Machado— niewiadomo. 

LONDYN, 13. 8. — Z Havany 
ń-onoszą, że według krążących 

pogłosek, burmistrz miasta 
|avan: i został zamordowany. 

Zrewoltowany tłum splądro­
wał i częściowo obrabował biuTa 
rezydsnfa Mahado. 
Podczas dzisiejszych zaburzeń 

" ca ł jm kraju, około 200 osób 
nło zabitych, wiele osób pod-

po ucieczce prezydenta Machado 

podstawowe czynniki pokoju europejskiego 
cuskiej — tych dv och podstawo 
wycłi dzisiaj czyi iwków poko-

v 

wojskiem od 

Ani wojsiko, ani policja; nie 
przedsięjbiorąiżadnyoh kroków w 
celu utrzymania pokoju i porząd­
ku. 

LONDYN, 13.8. 4 Z Havany 
donoszą: Tłubi w dłlszym Ciągu 
plądruje i rabuje mieszkania by­
łych ministrów. (Ulice miasta 
zapełnione są rozentuzjazmowa­
nym tłumenij który z powodu 
zwycięstwa rewoiicji, śpiewa i 
tańczy na ulicach. 

HAVANA, 13. 8. - - Szef sztabu 
generalnego wydal ozkaz zajęcia 
miasta przez wojsk'. Po ulicach 
miasta kraia liczne laitrole. 

Na ścianach domew rozwieszo­
no zarządzenia wadź wojsko­
wych, grożące suiro vemi karami 
za jakiekolwiek usil>wania zakłó­
cenia porządku puM cznego. 

Szef tajnej policji, pułk. Antonio 
Jlmlnez. który był rostrachem za 
czasów prezydenta Machado, zo­
stał zastrzelony pr::ez żołnierzy 
wówczas, gdy ranił człowieka* któ 
ry głośno wyrażał swa radość z 
powodu zakończenia rządów Ma­
chado. 

Jiminz następnie skierował (swą 
broń przeciwko grupie żołnierzy, 
którzy zamo dowal znienawidzo 
nego szefa tajnej policji po pierw 
szym strzale, jaki opdał w ich kie 
runku, 

-):*:(-

Flota Anglii i armia Francji 

HAVA!NA, 13. 8. — Manifesta 
cie ludności w calem mieście trwa 
ia w dalszym ciągu. 

Tłumy wdarły sie do ogrodów 
prezydenta Machado. gdzie i urzą­
dziły wroga manifestacje. W cza­
sie rozruchów zabi>bo pięciu Agen­
tów tfajnej policii. 

Kornun;kacia pomiędzy stolica a 
prowincja została przerwanat 

rJA\JANA, 12.8. Wobec sprzcc|wu ar 
mji przeciwko kandydaturze K«ń. Hei 
rery da stanowisko prezydenta repu­
bliki Kubańskie], wysunięto nowa. kan­
dydaturę ministra oświecenia publiczne 
sto i s:;ruk pięknych Cespedesa V Ortt-

Kanilydatura ta spotkała sie z przy-
cliylnekn przyjęciem wszystkich ;siron-
irctw politycznych. 

Tlmfiy zebrane na ulicach miasta na 
wiaidojność o zdecydowainem ustąpie-

ntu iMachady i 
oświaty na st inowi«ko prezydenta za 
częly radośi>k 
cach i przed K 

W nie-któryc 
te przerodzrlj się w \a 

1 parter 
Wachady. 

Ziedti. Welles 

panowania syluacji 

j LON 3YN, 13. 8. Winston Cłror 
łbfll w mowie wygłoszonej w 
hrabstwie Essex, powiedział m. 
to., iż Niemcy są dzisiaj częścio­
wo uzb ojone, a jednak słabsi ich 
sąsiedz, jak Austria, Szwajcar­
ia, Bełj ja i Danja zdradzają du­
że zani rpokojenie, co pozwala 
przypuszczać, że istnieją poważ­
ne dane, które wskazują na to. 
t e Niemcy poczęły zibroić się i 
będą u; iłowały zbroić się w dal­
szym ciągu wbrew istniejącym 
traktatom. 

ChurdiBl wypowiedział sie 
•tanów :zo przeciwko -polityce. 
która zmierza do osłabienia ma-
lynark] brytyjskiej i armji fran-

ju europejskiego. 
LONDYN, 13. 8j „Stmrjay Re 

ieree" rozpoczął w tyfn tygodniu 
p. t. „Niemcy zbroją. ponownie 
swe zastępyf' druk dokumentów. 
z których wynika asiio, że wjszy 
stkie siły Rzeszy regńne nacjo­
nalistyczny kieruj. i ku jedynermi 
istotnemu celowi - - do przygoto­
wania wojny, 

„Sunday Refere:" dochodz| do 
konkluzji, że jeś i pozwolii się 
Niemcom na potajemne zbroje­
nia, to świat s-tanit w obliczu |po-
ważnych zaburzeń. 

Niemcy wykluczeni 
z mie!l'.vnaraiow§qi iwiatku nauczycie stwa 

PARTŻ, 13.8. — Prasa informuje tychmiast po zkjżeniu 
• Santa łder, iż odbywający się tam 
ttiędwzynarodowy okngres nauczy 
deiski uchwalił 40 głosami przeciw 
ho 21 i a wniosek delegata francu­
skiego szczególnie energicznie pod­
trzymywanego przez delegata au­
striacki !go wykluczenie z obrad de-1 dzeniu ponownem kv Rzeszy zasa 
Hgacj! niemieckiej. Przedstawiciele | dy woroośoi związków, 
•auczyflelstwa niemieckiego na-

wniosku 
przez deleagta francuskiego opuś­
cili kongres, nie cze-kając na wyniki 
glosowania, 

W komitecie zarezerwowano je­
dno miejsce dla pn edstawicieli Nie 
mieć, którzy wejdą tam po wprowa 

Dwa! uzbrojeni hitlerowcy 
przyłapani na polskim Śląsku 

KATOWlCe, 13. 8. W sobotę 
późnym wieczorem zostali za­
trzymani za przejazdem w Ła­
giewnikach, na terenie polskim," 
dwaj, Jadący motockilem, irmun-
4urow»ni 1 uzbrojeni hitlerowcy 
i gliwickiego t. zw. Oruppen-
łuebrer, Hermann i jego pomoc-
•fk, Wittek. ' 
- Przytrzymam" przez polskich 
lnnkcjenarjiiszów granicznych, 

hitlerowcy tłumaczyli się, że sdą 
żali do składnicy szturmówek w 
Bytomiu w celu uzupełnienia, ek 
wipunktu swego oddziału i j z e -
komo zbłądzili, nie znając drogi, 

Obu arepztows no. Będą oni 
przekazani wład :om sądowym 
w Król. Hucie. 

Motocykl złożrjno na przećho-
wanie w urzędzie cetnym w Ła­
giewnikach, 

Loda H 

o ka.ndyrdaturze ministra 

manhfestować na ' pla-
nachaml publicznenii. 
i miejsctich manifestacje 
się w fozruchy. Tłum 

w rezydencji 
Podpalono re-

źdemolował cqiy 
b. prezydenta 
dakcję dziennika, „De|nałdo de Cu-
b a " . i . 

Wnjs-ko apribowalo nominacje no»'e 
KO tymczasowfgo prezydenta. Z forte­
cy w Havanie 
cji dano 21 st 

Wobec rozrichńw 
rowych zarza;lzeń 
ściel w chwili 

na wiadomość o nomina 
żalów armatnich. 

Hóre pomimo su 
'̂ buchly w mie-

ouloszenia nominacji no 
weno prezyde ita, ambasador Stanów 

fkomunikowal się z wia­
drami wolskonemi, zwracając hit uwa 
gę na koniecz 

prawej) bawi w stolicy wy-
IOŚĆ jaknalszybszego o- cleczka Inżynierów I przemystowecjw lrancusk°cli, przybyty.ch 

jmn-enla się z polską wyrtyór bzoścla przemysłowa. 

lama znalazła się 
po dwudniowym pobycie na Jasnel Górze 

Halama się znalazłal 
Ta fascynująca wiadomość po-

czątk iwo niepewnie, potem coraz 
na tar :zy wiej zaczęła obiegać sto­
licę, [ rzechodząc z ust do ust i ura­
stając do rozmiarów niesłychanie 
rewelacyjnej wiadomości, w kole 
tych wszystkich, którzy interesują 
się losem pięknej tancerki. 

Już wczoraj wczesnym rankiem 
zaczęły krążyć wiadomości, że Ha­
lamę widziano na Jasnej Górze. 
Była to pogłoska tak nieprawdopo­
dobni , że nikt nie chciał przywiązy 
wać i lo niej specjalnej wagi, aż do­
piero — telefon z Częstoohowy do 
domu Odebrała go służąca Wła­
dzia. 

— Pani mówiła głosem podnie­
cony; i. Trudno było narazie zro-
zumitć. Dopiero potem zrozumia­
łem. te pani przyjeżdża do War­
szawy tym pociągiem, który przy­
chód; i w godzinach . popołudnio­
wych .. 

To też wczoraj w południe na 
dwór :ec Główny zaczęli napływać 
falą i otoreporterzy i dziennikarze, 
którz i, oczywiście natychmiast do 
wied; ieli się o telefonie. 

Gd r zdaleka ukazał się pociąg, 
wszyscy pobiegli naprzód, uważ­
nie I istrując okna wjeżdżających 
na pt ron wagonów. Na przedzie, 
mnąc w dłoni kapelusz biegł małżo 
nek twietnej artystki br. Dembiń­
ski. 

Gdy pociąg zatrzymał się, z je­
dnego z ostatnich wagonów II kla­
sy wyszła Loda Halama. Trudno 
było narazie zorientować się, jak 
wygląda, jakie sprawia wrażenie na 
otoczeniu, bowiem w tej chwili za­
lała js, fala znajomych. Dopiero po 
paru i ninutach udaje się br. Dembiń-
skiemu wydostać żonę z tego kłę­
bowiska ludzi. 

— brosze odejść! — brzmi o-
fcrzyk artystki. 

Loda Halama jest obrana w Jas­
ny płaszcz, nieco ciemniejszą su­
kienko, beżowe pończochy na no­
gach ' ciemno bronzowc pantofle • 
sandafy. Na głowie bronzowy fil­
cowy kapelusik wygląda jak .wy-
gnJeci my. Wyłania się z pod nie­
go Iw, trz, która barwą nie różni się 
prawi i od barwy płaszcza. Jest 
Jakaś >mo - żółtawa. Maluj* się na 
niej wyraz bezgranicznego zmęcz e-
oia i obojętności na wszystko, co 
wokół niej się dzieje.... 

Przy końcu peronu co artystki 
podchodzi p. Kraskowska, tęga, o-
kazaU niewiasta, chrzestna matka 
dziecka pp. Parnellów. P. Kras-

W v c i e c z k a s t u d e n t ó w f r i ' u s l f ' c h w W a r s z a w i e 
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Loda Halama z mężem nr. D« bińsklm na dworcu Głównym. 

przybyła wycieczka słucha czy irani J&4 «h afckół rolniczy eh, pod 
arołeteri 

kowska jest oddaną przyjaciółką 
zarówno Ziz jak i Lody.Halamy. 
Po krótkiem powitaniu obie panie 
idą obok siebie. P. Kraskowska 
coś mówi do Lody Halamy, tamta 
nie odzywa s ę jednak nic, idzie jak 
gdyby w śnie lunatycznymi, zupeł­
nie nie zwrac łjąc uwagi na fotogra­
fów, którzy c >raz zabiegają Jej dro­
gę, wycelowt jąc w jej stronę apa­
raty fotografi :/nc. 

PaAstwo Dembińscy wraz z p. 
Kraskowska przechodzą z peronu 
bocznem wyj iciem na ul. Chmielna.. 
Ta wsiadają do jedynej, stojącej 
przed dworcem taksówki nr. 
23930. Taksówka rusza. Co robić 
dalej. Przecież cała Warszawa 
chciałaby whdzleć co dotychczas 
robiła, jak się czuje jej ulubienica 
Loda Halama. Na szczęście w tej­
że chwili pod eżdża druga taksów­
ka. Wskakuji iraji do niej. 

I teraz zaczyna się nieomal, że 
filmowa pogo i po ulicach wielkie­
go, niedzielny n gwarem tętniącego 
miasta. Taksówka pp. Dębińskich 
skręca w ulic* Marszałkowską, po­
tem w ul. Piękną i zatrzymuje się 
przed domem nr. 11. Wyskakuje z 
niej hr. Dembiński, obydwie panie 
pozostają wt wnątrz. Zaglądamy 
przez boczną szybkę. Loda Hala­
ma siedzi z apatycznie opuszczoną 
głową. W te, -chwili wskakuje, do 
taksówki mąż jej i wóz rusza. . Je­
dzie prosto ul Piękną w dół ul. 
Myśliwieckiej, potem szofer dodaje 
gazu, taksówka wpada w Czernia­
kowską. Wid LĆ, że stara się uciec 
przed nami, r vałtowhie skręca w 

l uł. Książęcą, wpada na Nowy 
i Świat, stamtąd przez Krakowskie 
I Przedmieście tut Plac Zamkowy i 
, wjeżdża w wiską uliczkę Podwa-

Drzswedmctwem dr. B. Rambaud (i), u Tutaj, tu l prawie przed.ui. Ka-
Ipltukią zatrzynuje się. Znów z 

wozu wyskakuje hr. Dembiński i 
wbiega do bramy domu nr. 13. Po 
kilku chwilach wychodzi już razem 
z małym garbatym dozorcą, który 
roztwiera bramę na rozcież i tak­
sówka pp. Dembińskich wjeżdżaj do 
wnętrza. 

Zanim udało się wysłannikom na­
szym zapłacić szofera, pasażerowie 
taksówki nr. 23930 zniknęli. Kamie­
nica jest dość rozległa, rozbudowa­
na, trudno się zorientować gdzie 
weszli. Szofer taksówki, którą 
przyjechali na nasze zapytanie 
wzrusza obojętnie ramionami i od­
powiada : 

— Ja tam nic nie wiem... 
Dopiero dozorczyni wyjaśniła, iż 

hr. Dembiński udał się na ul. Mio­
dową do domu nr. 10, gdzie mieści 
się elegancki Jednopiętrowy pała­
cyk, należący do hr. RawityO-
strowskiego. 

Jak się dowiadujemy, hr. Ostrow­
ski, to osobisty przyjaciel męża p. 
Halamy i tu też hr. Dembiński pjzy 
wiózł swą małżonkę, pragnąc ukryć 
ją przed ciekawością dziennikarzy. 

Dzwonimy do drzwi pałacyjku. 
Otwiera nam służący. 
' —Czy jest tu hr. Dsmbińsfci?| 

. — Jest. 
Rozsiadamy sie PO obszernym 

hallu, umeblowanym Deknemi jid-
tycznemi meblami 

— A gdzie? 
— Te drzwi na letyo. 
Pukamy do nich. Przez Ulijrga 

chwile nikt nam nie odpowiada. 
Wręsjzcie słychać trzask żarnika, 
drzwi się otwierają, staie w nich 
hr, Dembiński, ale na nasz wiAok 
zatrzaskuje drzwi z iinoetem. Nle-
zrażeni tern zaczynany rokowa­
nia. Po długich targach hr. Dęm-

i 

biński otwiera drzwi i zaorasz* 
nas dó wnętrza. W ciemnym 
przedoókoiu brzęczy bezustannie 
telefon.. Gospodarz orosi nas do 
małego i salon ku i wskazuje miej­
sce na kanapie. 

— Niech mi panowie wybacza, 
ale przecież my wszyscy .jesteśmy. 
tak strasznie zdenerwowani, że 
trudno nam sie opanować. Ja nie 
wiem iuż, co sie ze mna dzieje. 
Ale wszystko jedno, iestem szczę­
śliwy, po Loda sie znalazła.. Mil* 
czv przez chwile, a potem mówi 
znów: pan nie ma wyobrażenia, 
ile ia Drzecierpiatem... 

Spogadamy ńa iego twarz. Jest 
blada, czoło nokryte Iśmacemi kro 
pelkami potu. Hrabia co chwila 
nerwowym ruchem dłoni ociera 
spierzchnięte wargi. 

— Czy można byłoby zamienił 
chociaż oare słów z pańska maU 
żonka? 

— Proszę pana, ona przecież 
lest tak zmęczona, tak strasznie 
zdenerwowana, niechże panowit 
dadzą jei teraz spokój. 

— Ale chociaż dwa słowa? 
Hr. Dembiński znika na chwtie, 

aby powrócić z małżonka. Lodai 
Halama stoi na progu już bez ka» 
pelusza i .płaszcza. Włosy -v nie­
ładzie. twarz — to synteza cier* 
pienia. Pod oczyma wyraźnie od­
znaczają sie opuchnięte wyniosło­
ści. Barwa skóry jest sz£fro-żółta« 
wa. Blade, zaciśnięte wprgi, a tyl­
ko iedne oczy lśnią irzytturnio-
nym błyskiem. Patrty jakby: 
przez nas gdzieś w dal B' niówi: 

— Niechże panowie Krozumeta, 
ia naprawdę nie mam s 1. 

To wszystko. Wychodzimy. •. 
Na podwórzu kamieiicy Nr. 13 

przy uli Podwale w dalŁzym ciąga 
wyczekuje taksówka [Nr. 23930, 
Od szofera dowiadujeijiy się, żo 
kazano mu czekać, bowiem pasa­
żerowie maja zamiar jechać jesz­
cze dalej. 

Gdy wychodzimy z bramy • za* 
jeżdżą przed nia inna taksówka, s 
którei wysiada o. Halapia, matka. 
w towarzystwie jakiejś]innej pani. 
Mniej więcej w godzinejpo tern po 
długiej rozmowie, która nie po­
zbawiona była wielu dramatycz­
nych momentów, a w kfcrei udział 
brali poza pp. Dem-bińskfmi. p. Ha­
lama matka i oo. Parnenlowie po­
stanowiono wyjechać do Sokoło­
wa. majątku męża siostry Lodff 
Halamy, pułk. Bardzińskiego. De­
cyzja ta zapadła na skutek fatal­
nego samopoczucia świetnej tan­
cerki, która znajduje sie w stanie 
tak strasznej deoresji. Że liczon* 
s e nawet z konieczność a umiesz­
czenia iei w lecznicy Prywatnej 
dr. Dydyńskiego. Jednakiże po na- , 
radzie zamiast lecznicy postano­
wiono wybrać odległa |od stolicy,: 
wieś. irdzie prawdopodobnie ro­
zegra sie epilog tego tragiczneiro 
dramatu, jaki w ciągu ostatnich: 
dni orzeżyla ulubienica Wars/.a-, 
wy. iedna z najświetniejszych-tan-' 
cerek doby obecnei Lodjt'Halama, I 
hr. Dembińska. 

Jak sie dowiadujemy lir. Dem­
biński w dniu dzisiejszym miał wy, 
lecnać do jednego z prowincjonal­
nych garnizonów, gdzie stacjom*-
ie pułk, w którym miał odbyć 
6-cio tygodniowa służbę wojsko­
wa. Ostatnie oerypetje 1 rodzinne 
prawdopodobnie zwolniły hr. Dem 
bińskiego od tego obowiuku, bo­
wiem pojechał razem z żibna do 
Sokołowa, i, o ile narrl wiadomo, 
nie ma zamiaru iei ani aa chwi,» 
opuszczać. 



Na szczycie g 
prowokacja hitlerowska wobe 

BTRLlN, 13,8. Z Monachium do 
fioszą p następującem wydarzeniu 
pa graficy niemiecko - austriackiej: 

Wczbrn.h»w czasie koncertu or-
kiestryTdeutschmcistrów w miel-
ścowowi Zugspitz na terytorium 
austrjajckicm przybyła nagle ze 
sr<rony;bawarskiej na położony o 50 
mtr. Wyżej szczyt górki orklestn 
Szturmowców z pocztem sztandaro­
wym 1 poczęta grać marsze hitle­
rowskie. 
I Ta niespodziewana demonstracja 
wywojtała protesty ze strony austr 
jacklej, na które hitlerowcy odpowie 
dzieli, | ie tylko wówczas' zaprze­
stana demonstrować, jeżeli ich pro­
dukcie muzyczne będą również 
transnWowane przez radjo. 

Strona austriacka odpowiedziała 
wyłączeniem mikrofonu przez któ 

):*:( 

ry nadawano kencert 
deutsebmeistrów. 

PARYŻ. 13.8. „JOrdre" zwraca 
uwagę na niebezpieczna dla stosun­
ków europejskich, działalność hitle­
rowców na-granica Tyrolu. gdzie 
odbywają i się w ctkie manewry 
szturmowców. 

WIEDFN, 13.8. vlieiriiecka propa­
ganda radiowa, ikierowana prze­
ciwko AlSlM trw t w dalszyn) cią­
gu. Opinia publiczna w Austrii po­
ruszona została < dczytem. wygło­
szonym wczoraj przez wydalonego 
z Austrii dziennik; rza niemieckiego 
Hóniga. Odczyt ten transrńilowany 
był przez rozgłoście monachijską. 

Drugie w ciągu jednego tygodnia 
wystąpienie anty;ustrjackie Iradja 
monachijskiego komentowane jest 
jako dowódl złej woli Niemiecl [ 

im 
Ausfr|i 

orkiestry 

14 STerpnTft T!33r. 

Pożyteczne zblijenie 
gdańskich harcerzy niemieckich 

Wsoólny pobyt w Krakowie i Hf Uliczce 

'h 

z polskimi 

GDAŃSK, 13.'8. Harcerze polscy 
z Gdańska spotkali się w Gódóló z 
niemieckimi harcerzami z Gdańska. 

Niemie:cy harcerze gdańscy skła 
dając whyty harcerzom różnych 
krajów, przybyli również i do har­
cerzy polskich, gdzie specjalnie ser­
decznie towilali sie z grupą harce­
rzy polskich z Gdańska. 

Harccr;c polscy i niemieccy z 
Gdańska, wracają wspólnie do Pol­
ski, przyiywaiąc do Krakowa dnia 
15 1>. m. Również oddział młodzie­
ży gdańskiej, spędzający wakacie 
w obozie YMCA w Mszanie Doklei 
przyhedz 

IV streiie burzy 
samolot z kanclerzem Dollfussem 

WłflDEN. 13, 8. Około godziny 13-e) 
przeszlł-nad Wiedniem I okolicą silna 
burza.'połączona I huraganowym wieli 
rem. Wicher pozrywał w kilku domach 
dachy, 

Na Jedncm z przedmieść wywrócona 
rosiała 35-metrowa wieża wiertnicza 
Pod gruzami wieży znalazł śmierć Je­
den robotnik. W godzinach wieczoro­

wych burza 
lewe. 

Kanclerz rjollfuss 

przeszli w gwałtowną u 

nistrem llna-nsów di. Buroschem 1 mi­
nistrem handlu Sta kingerem wyleciał 
o godzinie 14-eJ mii. 30 samolotem w 
kierunku Tyrolu dostał sie w I strefę 
silne) burzy i zimisiony został o| godzi 
nie IS-e) do |ądowarla w Salzburgu nie 
osiągnąwszy celu pidrózy. 

w n 

który wrai z ml-

Masowe obławy 
kolporterów antihitlerowskich ulotek na 

BEltLIN, 12.8. Ubiegłej nocy prze­
prowadzono ponownie w okręgu Berli 
na welkic obławy na szosach 1 dro­
gach. 

Z i olecenia tajnej policji oddziały 
szturmowe rewidowały samochody cię­
żarowe I osobowe oraz wszystkich prze 
Jełdżljących, poszukując nielegalnych 
Blole*. 

Ak<|ja przeprowadzana również na v-
lic.ićh miasla doprowadziła do wytry 
cla rtcwjicj ilości bibuły komunistycl-

Na skutek 'długich 
to komunistyczną 
w Essen. 

W ciągu dni 10-ti 

ie do Krakowa, spotykając 
sie z harcerzami przybywającymi z 
Węgier. 

Wieczór 15 sierpnia i cały dzień 
obie grupy będą w Krako następny 

nas 
n 

wie zwiedzać 
udadzą się do W 

W Krakowie 
kić* i polskich 
hufiec harcerzy 

Młodzież polsk 
ska wyjedzie z K 
przybywając 
Gdańska. Z ra 
spotkanie młodzi 
Krakowa sekret 
natu Slreiter, z 
sarza generaineg 
rent prasowy Ta 

Z obozu w M 
deszła wiadomoś 
dzież niemiecka 
dzo dobrze wś 
skiej. 

poczeni labytkl, 
eliczki. 
harcerzy niemiec-

przyjtnować. będzie 
trakowsklch. 
i i niemiecka gdań 
akowa o godz. 22, 
tępnego dnia do 

lenia Senatu na 
i" ży wyjeżdża do 
ajrz prezydenta Se-

mienia za.ś komi-
w Gdańsku refc-

rnowski. 
anie Dolnej m -
:, że gdańska mlo-
:zujc sic la in bar-

mlodzieży pol-r id 

Partie muszą zniknąć 
rogram hitlerowski dla Gdańska 

nei, ukrytej m Jedn: in domu. Z pośród 
6-ciu aresźtowafiyci postrzelono jed­
nego komunistę. 

poszukiwań wykty 
centralę kurierską 

*resz.towano ogó­
łem 200 osób. których cześć osadzono 
w obozie koncentracyjnym. Aresztowa 
no 15 osób. oskarżonych o koiportowa 

rera|i 
pis 

nie ulotek, wzywających 
rządu. 

Porwani mieszkańcy 
wypuszczeni na wolność 

GENEWA, 12.8. Sekretarz ge­
ny Ligi Narodów otrzymał od 

toty rządu niemieckiego, skie-
rowunei do komisji rządzącej Za-
ełcb a Saary w sprawie porwania 
Jrzećh mieszańców Saary i osa­
dzenia ich w areszcie Aa reryfo.-*-
ium 'Nierriec 

Riad nienltecki komunikuje. że 
wydał rozporządzenie wypuszczę 

la wolność tych trzech nriesz-rui 

do obalenia 

Saary 
kańców Saary. F ząd niemiecki ko 
munikuje nadto, flż nic nie wskazu-
>e na to. [że fuijkcionariusze nie­
mieccy brali udział w porwaniu, o 
ktorem żaden urząd n;e był poin­
formowany. 

Nota niemiecka została przez se 
kretarzą generalpeeo Ligi Naro-
dów przekazana 
Ligi Narodów 

Strajk 

członkom RadV 

górników w Anglii 
w kopalniach antracytu 

LONDYN. 13.8. — W rezultacie 
konfliktu pomiędzy górnikami a 
właścicielami kopaiń węgla airtra-
«ytowego w południowej Walji na 
tie płac 17.000 górników postano­
wiło, porzucić prace od ponisdzial-
ku. 

O ile sprawa ta nie zostanie za­
łatwiona polubownie w ciągu dwu 
tygodni, wszysej górnicy w kopal­
niach, antracytu. w liczbie 23.000. 
przystąpią do strj.iku w dniu 27-ym 
bież. miesiąca. 

Owacja dla Herriofa 
w całej Bułgarji 

S0FJA. 13. 6. B. premier Herriot. ly sie na |łzys'Jcjch stacjach pomiędzy 
przebył dzisiaj na bułgarską stacje gra | granicą a] Sofją. W Sofjl na spotkanie 
niezłą Swiłengrad. Na stacji Plowdiew ;,irancirek:e;go męż| stanu wyszli cjton-

dstawiclel króla oraz 
publiczności, które olbrzymie tłumy 

Henriota spotkał prezes rady ministrów: kowle rządu, pr 
Mujzanow, przedstawiciele miasta, par 
la-menlu bułgarskiego 1 olbrzymie tłu­
my] ludności. 

Owacje na czeW Herriota powtarza 

Hitlersee 

okrzykami na cz*ść Herriota [ Francji 
witały b. 

zmiana nazwy polskie} 

francustiego premiera. 

GDAŃSK, 13.8. Przywódca stron 
nictwa narodowo - socjalistyczne­
go w Gdańsku poseł do Re;chstagu 
Forster wygłosił na wielkiem ze­
braniu p£ rtyjnem przmówienie na 
temat działalności obecnego sena­
tu gdańskiego, zaznaczając, że w 
poliityce ivewnetrzn3j celem hitle­
rowców powinno być uświadomię 
nie inny<:h stronnictw, iż są one 
zbyteczne i wobec te«o muszą 
zniknąć. Dotyczy to nletylko mar­
ksistów, lecz również i niemieoko-
narodowreh i centrum. 

Z administracji władz senaokfch 
muszą być usunięta te wszelkie e-
lerneroty niepewne pod wzglęlem 
narodowym, a odpowiedzialne sta 

nowiska beda 
przez zaufanych 
listów. 

Polityka gos 
czył Forster — 
trudniona przez 
rodowi - socjaliśb 
nie przestrzegać 

W dziedzinie 
nei została zain 
zapewnienia poMojo 
cy miedzy Połskp 
niecznej pod w 
czym. 

Następnie po 
nalora Rausdrn 
kończono odśpiewaniem 
skiej pieśni ,!Ho 

-r-*:t 

Niedola Polaków 
«na Śląsku niemieckim 

j(dy nie obsadzone 
narodowych socja 

— oświad 
:wyczaj Ur 

p< darcza 
. est nadzwyczaj 
traktaty, które na 
i beda bezwzgled 

polityki zewneitrz-
ciowana polityka 

wej współipral-
a Gdańskiem, kó 

pledem gospod a r-

>rzemówieniu seL 

nga. zebranie za-
hitleró\v-

n&twessel-lied". 

harcerze 
Serdecznie witani 

polscy w Eszfergomie 
BUDAIIESZT, 13. 8. DziS przed po­

łudniem przybyła, do Esztergomu delc 
gacja 2K harcerzy polskich, na dwor­
cu powMil ich burmistrz miasta, dele­
gacje stowarzyszeń l orkiestra. 

Harcere wzicli udział w uroczystem 
rabożeńs wie w bazylice, poczem po 
zwiedzeń u jej historycznego skarbca 
udali sie nad brzeg Dunaju dp parku 
Sevedieg >, gdzie odbyło sie poświece­
nie kamimia węgielnego pod pomnik 

WROCŁAW, 13.8. Polska robot­
nica rolna Mada Żyła została cięż­
ko pobita żelaznym łomem przez 
niemieckiego osadnika w Hayman 
na Śląsku niemieckim. 

Prokurator w Lijrnicj| nie przyjął 
wniesionej skargi. 

WROCŁAW. 13.8. Robotnikowi 
polskiemu Laszkiewiczowi I jego 
rodzinie, zamieszkałym w okręgu 
Oberlausitz na Śląsku niemieckim. 
odebrano droga rekwizycji rowery 
jako „przedmioty, stanojwiące włas­
ność komunisty", oraz kazano im 
meldować sie ćodziennip w iniejsco 

toścl odległej o kilkanaście kilo-
etrów od wsi, w której zajmiesẑ  

iują. 
Szykany te są charakterystycz' 

nymiobjawem traktowania Dbotni-
(ów polskich na śląsku niemieckim, 
ako represje za ..przewinienia 
to rodzaju, jak np. niewyWi 
chorągiewki ze swastyką, co 
dza władze w przekonaniu, 
obywatel solidaryzuje sie z 
|antyrządowym. 

Zaznaczyć należy, że LaszMiewicz 
do żadnych stowarzyszeń ani orga-
nizacyj komunistycznych niądy "io 
należał. 

i l e 
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Dublin w rękach wojska 
Napięcie groźne! sytuacji 

PARYŻ, 13. 8. — Korespondenci 
prasy wieczornej donoiza z Dubli­
na, Iż sytuacja w Irlandii jest w naj 
wyższym stopniu naprężona. 

De Valera zabronią . wszelkich 
mamifestacyi, zapowiedzianych na 
dzień jutrzejszy, łącznie z defiladą 
..niefreskich koszul" priez ulice Du 

rza-
"da-

od-
punk-

blina. 
De Valera motywuje decyiję 

du tern. że „niebieskie koszule' 
żą do obalenia instytucji pailamen 
larnych przy utyciu siły. 

Do stjlicy stale przybywają 
działy wojskowe. Wszysfkis 
tv strategiczne zostały obsadzone. 

):*:( L, 

Tragikomiczny wypadek 
w czasie pobytu „Lwowa" w Anglik 

nawoływania u 

Sobieskiego. 
Pomnik będzie wykonany przez Ini-

nego węgierskiego rzeźbiarza Korme 
dl Frnna. . 

Uroczystość wstała zakłócona nie 
szczęśliwym wycadklem, w czasie ija 
bożeństwa w basylice. Inicjator uro­
czystości, prezes stów. wegiersko-pol 
skiego baron Nysry uległ ciężkiemu a-
takowi serca, tak że. musiino odwieźć 
eo do miejscowe :o sEpilal}. 

- : : : # • : 

Samobójstwo 
fesora uniwersytetu marburskiego i 

13. 8. Profesor Uńiwer-|nił wbieglej 
arburskiego Seidel popeł- swem prywalołm mieszkaniu 

o:y samobójstwo Jw 

-) :* :(-
R0NIKA TElgfiBAFKZNfl 

REZTGNACJA Z WŁASNEGO 
PAŃSTWA 

Z Transwaalu donoszą, że stronnic­
two nacjonalistyczne odrzuciło wnio­
sek w sprawie utworzenia nlepodles-
le| republiki południowo - afrykań­
skiej. W ten sposób prądy separaty­
styczne poniosły ostateczny cios. 

TEATR ŻYDOWSKI 
W, BERLINIE 

.Wladlze niemieckie zezwoliły zwiąż 
kowi Żydów, stojących na platformie 
współdziałania z obecnym rządem 
Rzeszy na otwarcie własnego teatru 

. BERLIN, 13.8. „Vossische Ztg. 
donosi, że pierwszą miejscowością 
w Niemczech, która będzie nazwa­
na imieniem kanclerza Hitlera, jest 

gmina Szczedr :yk w okręgu opol­
skim. 
see. rzyma ona nazwę Hitlers-

w Ber lnie,'z zastrzeżeniem, że bilety 
będą dostarczane jedynie członkom 
towarzystwa. 

TERMIN PROCESU 
PODPALACZY' REICHSTAGU 

Proces przeciwko oskarżonym o 
podpalenie Reichstagu nie rozpocznie 
sl« ptzed końcem września. Termin 
dla oświadczenia oskarżonych I obroń 
ców ilpływa 18 września r.b., dopiero 
po tym terminie nastąpi wyznaczenie 
rozprawy. 

NA CZEŚĆ CODOSA I ROSSIEGO 
Aeroklub W Marsylii zorganizował 

na cześć Codbsj i Rosslego przyję­
cie, w któreiji wzięli udział minister 
Pierre Cot, słynny lotnik I konstruk­
tor Breliot, lotnicy Costes I Bossou-
trot. 

ASTROFA 
AMOLOTÓW 
lombo Bechar spajdly 
samoloty wojskowe. 

Załoga samolot iw, złożona z Jednego 
kapitana i trze:li podoficerów, ponio­
sła śmierć na ;nieiscu. 

NAPA1> NA POCIĄG 
Na linji kolei swei Airin — Haijuh — 

napadli na pociąg oso-
kupców chińskich oraz 

kilku bogatszy :h cudzoziemców upro­
wadzili bandyi i z sobą, Jako zakład­
ników. 

ZGON KUPCA WIEDEŃSKIEGO 
Znany na gruncie wiedeńskim 78-let-

ni przemysłowiec Władysław Guttman 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Prze 
wrócony, i pr lejechany przez automo­
bil ciężarowy Jmarl w szpitalu. 

KA 
DWU 

W pobliżu 
dwa francuski 

Kiang bandyci 
bowy. 24-ch 
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GDYNIA. 12. 8. Parowcowi 
„Lwów" zdarzył sie 'przed kjlku 
dniami, edy opuszczał | port edyń-
ski tragikomiczny incydent, skut­
kiem którego „Lwów" przybył do 
Hull (w Anglji) z kiłkoupdzinneifi o-
Dóźnieniem. 

W nocy, pomiędzy Cjdynia a 'He­
lem, załoca statku zauważyła w 
morzu iakieeoś osobnika, który o-
krzykami i rozpaczliwemi Kesjanii 
starał sie zwrócić na siebie uwjajre. 

Nie ulegało wątpliwości, że tina-
cv wzywał ratunku. Na statkji a-
larm: człowiek za bur(al. „Lwów" 
skręcił ewaltownie wprawo i całą 
siła pary podążył na jmieisce wy­
padku. Marynarze spuścili szalupę 
ratunkowa. 

Najdę ściemniło sie. księżyc za­
kryły chmury, a wa-stwa rfizly 
przysłoniła powie rzc linie Wody. 

Człowiek znikł, 
milkły. 

Rozpoczęto poszukiwania^ które 
trwały prawie (rodzinę. Ieczmieste-
tv bezskutecznie. 

Nieznajomy z pewnością utonął... 
Po pewnym czasie rozjaśniło sie 

i ku wielkiemu zdziwieniu znów 
uirzano noCoezo pływaka kilkadzie 
siat metrów orzed statkiem. Pły­
nął spokoitlie w kierunku: Helu. od 
czasu do czasu pokrzykując i dając 
niezrozumiałe syenały. | 

Okazało s:e. że bvł to la^iś dzi­
ki sportowiec, który nie wzywał 
bynajmniej pomocy, lecz chciał no 
prostu zwrócić uwaze zalóci na 
swoi wyczyn pływacki. 

Przez ten żart. statek przybył do 
Hull w zodzine. no wysokiel wo­
dzie i zmuszony bvł czekać na re 
dzie. bv dopiero z następnym orzy 
olywęm wejść do oortu. 

Wsie płoną 
Dziecko spaliło s ię w cbacle 

We wsi Bieliny (pov. opatoiyski) 
poiaT strawił i% zagród, Straty Wyno­
szą 100.000 zł. Pożar pcjwstal od iskry 
z lokomobih pracującej 
drogowych. 

W czasie pożaru spnlil się 3-lelni 
chjopiec Mieczysław SJejień, którego 

przy robiotaCh 

rodzice zoslamiii same w domo. 

LWÓW, 12.8. W Brynicach1 cerkiew 
nych (pow. bóbrecki) w zagrodzie Jed 
nego z gospodarzy wybuch! pożar, któ 
ry przerzucił się na gęsto zabudowaną 
wieś. Pastwą ognia padło ,4Q budyn­
ków wraz ż fnwenlarzem żywym 1 mar 
twym. Szkody wynoszą ok. 80.000 zł. 

:::#::: 
Wstrząsający wypadek 

Zmiażdżone głowy dwu kobiet 
się do jednego z drzew przydroż­
nych, o które) uderzyło drzwiczka­
mi tak, ii głowy cisnących się do 
drzwi kobiet zostały zmiażdżone. 
Obie ponśosły śmierć na njieiscu. 

Szoferowi i samochodowi nic sił 
nie stało.. 

Z Janowa donosząc U samocho­
du ciężaroweRO z Gniezna, pękła 
prawa przednia opona. Siedzące o-
bok szofera 2 pracoivniczki firrhy 
ta<k się przeraziły Wypadkiem- że 
usiłowały f wyskoczyć w biegu 
przez drzwi auta. 

W tym momencie1 auto zbliżyło 

m i Z munduru w habit 
przejście z wojska do klasztoru 

W Mediolanie odbyła się uro­
czystość złożenia ślubów zakon­
nych przez oficera armji wło­
skiej dra Apuzzo, który wjstapil 

do klasztoru Karmelitów. 
Na uroczystości byl obecny 

przedstawiciel władz] central­
nych, jreneralowie oraz liczni 
wyżsi oficerowie. 

PARYŻ, 13.8. Trocki nadesłał do Jed 
nego ze swych przyjaciół depeszę wy 
jaśniającą, iż dotychczas nie próbował 
nawiązać kontaktu i Litwinowem lub 

ocfci zaprzecza 
ogloshom o sobie 

którymkolwiek z a*entów rządu xso-
wieckleglo. 

Wszystkie informacje, podane na ten 
lemat wj prasie, Trocki kwalifikuje ja 
ko fałszywe. 

K. Witkowtchi 54) 

" Czy iona? 
I zaczęły się długie męki bezowocnych! poszuti-

• wali. 
_ W biurze adresowem, w ratuszu, urzędnk po dłu­

giem szperaniu w papierach podał jako ostatni ad-es 
Franciszka Przybosza znowu to samo mieszkanie na 

. Tamce. Potem nie był już nigdzie meldowany. 
Hanka przygotowana była na najgorszej Przy pu-

8zczała,ż e już nie żyje. Zginął pewnie w jakiejś 1 ój-
' cc, po pijanemu. 
' Jedyną istotą, która je] mogła być pomocna, jy-

la Lucy. Hanka poszta do baru .Pod R6Ż4" i tu do-
' wiedziała się adresu dziewczyny. Na Starem Mieście. 

na ulicy Krzywe Koło, w nędznej izdebce, przepój* nej 
- zaduchem prania, znalazła ją leżącą na brudnem 
.Kitka. 

Dalsze poszukiwania rozpoczęły we dwie. Do-
- •wladywaiy się po różnych szynkach i barach. L ucy 
i opisywała wygląd Przybosza, wymieniała nazw ska 
• jego kompanów. Nigdzie nie mogły natrafić na ego 

ślad. 
Tak przeszedł cały dzień. Wieczorem, kiedy Lu­

cy musiała iść na „robotę", Hanka, pozostawiona sa-
• mej sobie, bezradna, chodziła po ulicach, rozglądając 

się dookoła, wstępując do kawiarni, szukając wsze 
dzie obdartego, brodacza w wytarłem palcie o sinut 
nych czarnych oczach. Ale nigdzie go nie było. 

Trzeciego dnia znowu umówiła się z Lucy i szły 
razem przez Saski Ogród, mówiąc wciąż o jednem 
Lucy, wystrojona w swoje najlepsze rzeczy, w no­
wych, niedawno kupionych lakierkach, płaszczyku, z 
kawałkiem białego królika przy szyi, pocieszała Han­
kę, która coraz bardziej upadała na duchu. Pomimo 
jesiennego chłodu w głównej alei na ławkach siedzia­
ły skurczone postacie1. Byli to młodzi bezrobotni 
chłopcy, drzemiący z (czapkami, nasuniętemi na oczy 
i dziewczyny uliczne, (hałasujące i przekrzykujące sie 
wzajemnie. 

Nagle Lu tka zatrzymała Hankę I powiedziała sze­
ptem: i 

— Niech pani człeka. Widzi pani tego, co tam 
siedzi obok tej dziewczyny w czerwonej czapce? Ten 
obdarty, co czyta gazetę. 

— Widzę — odpowiedziała Hanka. 
— To jeden z jęto kompanów, spytam go zaraz 

o Franka. 
Hanka zmartwiała, widząc pijacką twarz i fiole­

towy nos obdartusa. 
„Więc tak wygląjdają przyjaciele Franka", przele­

ciało jei przez głowę. 
Lucy wróciła POI chwili w podskokach. 
— Dobra nowina, świetna nowina! — wołała. — 

Franek mieszka u jednego z kompanów aa Puław­
skiej w Mokotowie. ' Przygarnął go tam. Mieszka u 
niego kątem. Odprowadzę tam panią. 

Znowu mocne bicie serca. I znowu nadzieja, że 
go zaraz ujrzy. Znowu układa sobie, co mu powie. 
jak go przywita 

Kiedy wgramolily się na piąte piętro kamienicy. 
na ulicy PuławsJkie iakaś kobieta otworzyła im 
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drzwi i powiedziaa ostro, że kompan jej męża już się, 
chwała Bogi, wyniósł. Że wyrzorcila go sama, bo 
nie |chce u siebie pijaków karmić. To on namawia 
meąo męża do wódki. Dwa dni siedział, alem mu 
powiedziała żeby iię wyniósł.. 

I— Czy nie wię| pani dokąd się wyprowadził? — 
spy(ała Hanka. 

— Anie wiem Co mi tam do tego. 
Zatrzasnęła im drzwi przed nosem. 

i— Ter; z już wszystko skończone — powiedziała 
Hartka. -4 . uż go nie znajdę. Wszędzie go wyrzuca­
ją. jak psa, zewsząd.... O, Jezu. na co mu to ze­
szło! [ 

' Płakali tak bardzo, że Lucy siłą wsadziła ją do 
tramwaju i zaczęła pocieszać. Namawiała ją, żeby 
wróciła do Moran. Już ona, Lucka, zajmie się sama 
poszukiwaniem. Napewno do baru ktoś z tej kompa­
nii przyjdzije. 

i Ale Hanka słuchać nie chciała o powrocie. 
: Wieczorem, kiedy Hanka, posłuchawszy się Lu­

cy ,| pakowała walizkę, aby wrócić nazajutrz rano do 
Moran, nufnerowy zastukał do jej pokoju, wołając ją 
do telefon 

Telefonowała Lutka. Franek się znalazł. Przy 
szedł do baru. Powiedział Jej gdzie mieszka. Wpro 

do swego kompana na ulicę Twardą 
nic mu nie mówiłam o pani. Namówiłam 

eby teraz wrócił do domu. Tak, teraz już 

wadził się 
— Ni« 

go tylko, 
poszedł sejbie. Zastanie go (am pani z pewnością, jak 
leraz rami pójdzie. Niema za co dziękować. Dowi 
dzenia. Powodzenia. 

Ostat lia wędrówka na Twarda. 
Błotu slemi ulicami, nćjżnym. ciemnym wieczo 

em szła skurczona, tak bardzo wyczerpana poszuki­
waniami, że niezdolna do radości, ani nawet do wzru-
zenia. Jakaś żydówka z małem, przeraźliwie mizer-
em dzieck|em na ręku, żebrała natarczywie, płacząc 

i zawodząc, Hanka dała jej srebrną monetc, na inten-
:ję szczęśliwego załatwienia sprawy Franka. 

Długo dzwoniła do tyramy, aż wfeszcie dozorca, 
obrzucając jją podejrzliwem spojrzeniem, otworzył i 
objaśnił, że pan, u którego mieszkał Franek, zajmuje 
lokal pod numerem 58 mjeszkania. w poprzecznej ofi­
cynie na lewo. na trzeciem piętrze. Poszła. Na wą­
skich schodach panowały grobowe ciemności. Szła 
po omacku, licząc pietra, potykając się co chwila, nie­
przytomna ze zmęczenia. Wszedłszy na trzecie pię­
tro, namacata po ciemku drzwi, pociągnęła za szarpa­
ny dzwonek. Cisza. Zadzwoniła znowu. Usłyszała 
czyjeś kroki. Potem jakiś głos męski zawołał ochry­
ple: Kto tam? | 

Kiedy spytała o Przybosza, męski głos odpowien 
dział, że jest noc, i pan Przybosz śpi. f Błagalnymi 
głosem zaczęła mówjć. że to siostra pr^jdechala do| 
niego. Wkońcu, po długich manipulacjacW>tworzyi 
drzwi z łańcucha. Znalazła się w małym mroe* 
nym przedpokoiku, oświetlonym jedynie mdłem świa 
tłem gazowej lampy. Rozczochrany człowiek obrzu 
cił ją nieufnem spojrzeniem i otworzywszy drzwi-di 
sąsiedniego pokoju, ryknął ochrypłym głosem: 

— Tu jakaś przylazła i mówi. że to twoja siostra 
Hanka, skurczona, przerażona zapatrzyła się,-jal 

urzeczona w tamte drzwi, gdzie miał się ukazać teni 
którego «zukala. 1 nagle drgncla. W otwartych) 

I H.c.*J 



I Angtja miała swojego Hitlera, 

e koszule 
Coraz ich wipceiina świecie, i co 

raz różnorodnjejszych odcieni. 
Początek dałpy ..krasne rubachy" 

(czerwone koszule) bolszewików. 
Zaraz po nich wyro i ły sie cza rne 
(praktyczne podobno!) koszule wło 
skich faszystów. Hitler ubrał s w o ­
ich sz turmowców w koszule bru­
na tne , ugodowey rlandzcy, prze­
ciwnicy de Valery, przyodziali siw 
błękitno, portUKalscy. nieliczni fa­
szyści , różowo — a teraz sir Mos-
ley. twórca faszystów angielskich. 
każe s w y m zwolennikom pospra-
wiać koszule żółte. 

Na zielone I pomarańczowe tym 
czasem ieszcze amatorów niema. 
ale nie traćmy nadziei, że sie 
wkró tce znaida. 

Koszule, to umundurowanie s'ę 
liużei części społeczeństwa stano­
wiło ieden ze środków a.trakcy<-
Iiych — Zupełnie inaczei w Anglii. 

Sir Moslev zdolny podobno agi­
ta tor I doskonały mówca, człowiek 
(tłoszacy tak popularne dziś na 

świecie 
wego i wa 
ma bardzo 
stosunków 
z powodu 
sa typowyi 
niecieroia v 
durów. Pi 
wojskowi i 
ale i żoł 
ba oo c y w 

Dlatego t 
sleya tak 
i budzą w 
szeroka niei 
slev nie dai 
coraz usil 

Może mu 
licznych zw 
cięż czas. ki 
jego Hitlera 

n i t ) 

dawnty. P r 
dwudziestu 
nie n eiaki 
to dz 
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. odrodzenia narodo-
.i z bezroboc etn. mało 
zwolenników. Znawcy 
wierdza. że to właśnie 
,óltvch koszul. Anglicy 

narodem cywi lów i 
szelkiego rodzaju niun 
. . J e ż w Anglii nawet 
to n etylko oficerowie, 

e. chodzą poza s łuż-
_mu ubrani. 
żółte koszule sir Mo-

alo maja zwolenników 
..„.ikach tak głęboka i 
fność. Jednakże sir Mo 
: za wygrana i aeltuie 

ilne 

u a 

sie i uda zjednać sobie 
i lenników. bo bvl orze 
edv i Anglja miata swo 
i to czas wcale nle-
:ed laty m n e i wiecei 
pojawił sie w Londy-

l ioracy Bolrmley. Był 
ennikarz i publicysta, a przy 

tern d z l o w k k ogromnej s w a d y 1 

Przyjaźń Chińczyka i kwakiera 
Testament z przed 130 lat 

W Antlji ukazała się c:ckawa ks ą i 
fca Nory Wiln, w które). ilHarka daje 
pełny I ciekawy obraz żyda rodzinne­
go w Glinach. 

Powstali* swoje książka ta za­
wdzięcza oryginalnemu zbiegowi wy-
padków. 

Przed stu laty przodek p. Nory Waln, 
Irwakior z Filadelfii, zaprzyjaźnił sie z 
kupcem chińskim Linem, który byt u-
powalniony przez cesarza Chan Lunga 
ido prowadzenia handlu z cudzoziemca­
mi. 

W fMSW p. Y. S. Waln napisaJ do 
łwego przylaciela chińskiego list, w 
którym wyraził nadzieję, „że w przy­
szłości potomkowie rodzin Walna 1 Li­
r a Yan-Ken będą podtrzymywać przy­
jaźń, która łączyła Ich rodziców." 

List ten zachował sie w archłwum 
Todzinnem Linów I w r. 1920 Jeden z 
członków rodziny Linów przyjechał 

,Nfe widzieliśmy AtlamtykU! 

wraz i żoną do Filadeifji 1 zaprosi! 
pannę Norę Vraln do Chin. 

Była ona, w myśl wskazań dalekiego 
przodka, uzn; na przez cały klan Li­
nów zk „dzie :ko przyjaźni" | w prze­
ciągu kiłku la żyła tak, Jak inne córy 
klanu, i 

Dzięki tym wyjątkowym okoliczno­
ściom |p. Waln zdołała napisać nader 
ciekawa kslążię, w której przedstawia 
życie domowe chińskie, wpływ od­
wiecznej tradjełi. kult.przodków I prze­
łomów* zmiai y od czasu panowania 
Sun-Y; t-Sena. działalność Kuomintan-
gu I B >rodina. 

P. Waln po< aje takie ciekawe szcze­
góły o matriarchacie, panującym w 
klanoweirfcżycu i o znaczeniu „Pierw­
szej Pani'L»»' stosunkach rodzinnych. 

Książka prziciwstawta Chiny trady­
cyjne współczesnym „czerwonym Chi­
nom". 

l iespożytei energji. W y d a w a ł pi­
sano pod tytułem . John Buli". Ga-

ela ta ani przedtem ani potem nic 
ihiała sobie równej, jeśli chodzi o 
szowinistyczne ooglady. demago-
ł je i ton wojującego nacjonalizmu. 
Horacy Bottomley cieszył sic iJ-
t rzymim wp ływem zwłaszcza « 

| l i tach wojny. Wtedy to „misja 
icziejowa Anglji" poprostu' nie sclio 
(z i ła mu z p o r a . Niemców trakto­
wał stale jako ludożerców i kiedy 

\\r roku 1916 nadeszła do Londynu 
wiadomość, że niemcv wsunęli 
r r z y m u s o w o z Lille JUD kobiet. 
t i y e r d z a c . że sa to ..niepotrzebni? 
sęby" . Bottomley ogłosił wieiki 
v i e c pod hasłem „Gdyby Lille był 
Londynem". Nie tylko stosunki pa­
ru iacc w Lille przeniósł, nodkolo-
m v a w s z V ie odpowiednio na t c r e i 
Londynu. Opowiedział iakby był") 
gdyby.. . 

Efekt bvł zdumie\\ |ajacy. Tłumy 
eituz.iastycznie witały Bottomley; ' 
g i z i e tylko sie poka;;al. a glos lu-
d i głosił, że „gdyby Bottomley 
bpł premierem — oredkoby *ro-
b o n o z Niemcami porządek!" 

Jeszcze w roku 19,19 Bottomley 
wo ła ł : „Nie wierzcie Niemcom! 
Oni maia pieniądze, każcie im Db-
cijć!" Ale głosu jego słuchało już 

Codos i Rossi o swym 
ężne kłęby eh — Jakie to możliwe? — zapytamy, 

czytając w „Intransigeant" wrażenia 
francuskich lotników z rekordowego 
przelotu długodystansowego. Dwaj lot­
nicy twierdzą, ze nie widzieli wcale 
Atlantyku, choć nad nim przelecieli. 

Wiadomość, rzucona z samolotu pod 
adresem redakcji pisma w chwili, gdy 
(otn!cy, kierując się na wschód Euro­
py, znajdowali się nad lotniskiem La 
Bourget w Paryiu, me Jest bynajmniej 
tar tern. 

Wałcząc z burzą, wichurą i desz­
czem w przestworzach., mieli co inne-
£0 do roboty, niż przyglądać się zgó-
fy rozhukanym falom. W niesłycha­
nym napięciu mijali Halifax, Nową 
Szkocję, Chęjbourg, mając przed oczy­
ma tylko kierownicę, barometr I c4em-
łiy horyzont. 

A od Haliłaxu wpadli v taka n».w»I-
Iricę, że przez pięć goazin nie mogn do-
ptrzedz nawet końców skrzydeł swe­
go Jednopłatowca. W kabinie panował 
piekielny upał. Naokoło ciemność 1 
mgła, w dole posępne wycie wód. Pc-

kowtcie widok 

locie 
nur przysłoniły iin cal-
lal. 

odbędzif 
Rzymiet 

się w 
przedmiotem obrad kongresu | 

doiyczące reklamy we 
rodzajach oraz . oglo-

cje z wjielu kr; iów, 

;)* :(-
Kongres reklamy 
Międaynarod>wy kongres reklamy i 

coraz nmiei osób. Z chłi i la kiedy 
zniknęły nicbczoieczeńttjwo. An­
glia p reJko o o w r ó c l a do swego 
s tarego oportunizmu, kjtpry tam 
nazywa a humani ta rnym poglądem 
na świa . Mieisca na narodowe l i e 
tiawiści zabrakło w Londynie. 

Odtąd Bottomley krzyckał już w 
próżnic iego os t rzegawcze nawo­
ływanie było głosem *pla,iacego 
ria pusz< zy. Umarł nare lat temu w 
nedzy i opuszczeniu. Jedyna pa­
miątka. iaka po nim pozostała jest 
.tnie H o a c y , na jego czdść w la­
tach wo nv często bardzo nadawa 
ne nowonarodzonym chłopcom. 
Ale to 
ka, 

Bottoijiley 
kregu 
zbyt wd 
cisze iuż 
is who" 
ficzna 
umarłycf . 
do w ego 
tylko w 
wet sir 
tych kos 
jego pan 
przypisy 
Anglji. 

eczywiście jedyna pamiat 

znikł tak dalece z 
zainteresowań swfych nie-

ticcznych rodaków, że nie 
o nim nawet styrana „Who 
owa encyklopedia biogra-
nanych ludzi — żywych i 

I teraz apostoł „naro-
od rodzeń a Anglii" żyje 
małych Horacych, bo na-
Ylosley, komendant żól-
:ul nie s tara sie ożywić 
ieci. woląc sobie samemu 
vać' c a ł y trud odrodzenia 

Wik. 

Pradawne miasto 
odkryte przez Włochów 

Seiinaeher 
Dotychcl; 

Do Wlocli powraca ekspedycja nau- T.kspcdy 
wa, prowadząca pi-ace wykopalisko- lyiikacyjn 

na terjiorjum pradawnego miasta 
ksu w Mezopoiamji. 
Dawne to miasto, którego szczególny 

ropwój przypada na okres pomiędzy 
a IV wiekiem przed Chrystusem, 

za wdzięczą swój rozgłos zwycięstwu 
Aleksandra Macedońskiego nad Persa-
mi 

Ekspedycja wioska zbadała narazi* 
warstwę najwyższą z IV wieku przed 
Chrystusem dotycząca Partów, ostat­
nich spadkobierców cywilizacji assy-
ryjpkiej 

:ja ustattła linię murów for-
ch i resztki rezydencji kró­

lewskiej, IbudowaneJ przez monarchę 
bba dla królowe) Bakla. 
asowe prace poz>yolily na 

zorjenlowataie się w planie miassa' asy-
ryiskiegoi na zebranie całego szeregu 
tabliczek z' pismem klinowejm, 'ceramik, 
pokrytych warstwą szkliwa, bronzów I 
przedmiotów bronzowych I srebrnych. 

Ponadto 
tarjał, świ 
sunkach 
Persją. 

tcbrąno bardzo ciekawy ma-
dczacy o oiywionl'ch sjo-
ymieniiyći' t Rzymem i 

początkach wrześn.a w 

e wezmą udział dclega 

;>* :(-
Stalowe autobusy 

Stalowe auebusy zaczęły kursować 

prjby, poczynione 

nik, do|fiod^y 
sów me alow 
od zlvykłych, 
'Zarząd miej] 

wit 30 takich 
wania 1'iuj 

URKE-NACHALMK 
r T T T T T T T ' » T I I <M 

dały doskonale wy 
eksploatacja autobu-

jest ckonoin^zn^jsza 
szkodzenia rzadsze. 
:i Manchester'! zamó-
utobusów dla obslugl-
i eiskich. 

z woza-1 
I 

Pani Frances I ;lns, sekretarz stanu Stanów 
Jednej z wielkich fabryk 

' ):*:( 

Zjednoczonych na Inspekcji 
w Pittlibursli. 

Tragedia władayni mody 
Dramat w magazynie karlsbadzk^m 

Chlubą Karisbidu była od I wielu, lal 
firma modniarski pani Lilly.płeumatntl, 
prosperująca znikomicie pod nazwą 
„Modesalon Gaby". 

Punktem honoiu każde) damy,, piją­
ce] Sprudcl. siato się przywiezienie do 
domu z kuracji choć Jednej słkni. Jed­
nego kapelusza 
„Gaby". Były 
miąlki z Karolov+ch Ya^ów. 

Tak trwało do 
wiek firma lud rxl 

z szacowna 
o mijpickiwflj 

marką 
sze pa-

oslatnich ón\. Jakkol-
roku wiedzie suchot-

i nicily iywot 1 nie rtioie opędzić 
dtusiort'. i i • ] • 

t3irri,o musiała .'^ydajnie zntóy^ 
cent, 'gdyż publiczność,. nawet karls-
badzka, przyjeżdża z , cienkiemi port-
felarnl. 

\vreszćie podatki doŁHy firmę I za-
daljt śmiertelny cios [jej właścicielce. 
Otrzym.iwszy awizację na 150.000 ko­
ron cz. zaległości podatkowych, wy-
iwoma pani Lilly Neumann ulękła się 
widijia nędzy i zaży'- mt>C!ią dawkt 
werónalu. 

-:::*: 

Oce^n krzywd i upodleń 
w wieku XX Niewolnictwo 

s ę wal 
o 

:lk HI 

s ę wa 
Ostatn'. 

Małżonka obeinego ministra spraw 
zagranicznych Fn.ncji zajniuje 
ką z handlem niewolnikami. 
w reicracie, wygłoszonym na ,» 
zebrań u, zwolanem w sprawie tej 
walki, przytoczyli, paiu. DeladJkt-przei 
rażaiące cyiry. 

Handel niewolfikanii w f>fi 
Azji odbywa| się 
terytorium inipe 
skiego. Tam zaś 
tura kw Ine bez 
dzieją s ę rzeczy 

w Afryce I 
awrt e — ni wet na 
jinn Wielki ibrytyj-
gdz e |ttibyltza kul-
żadnych pr 
p .tworne 

około 2 milionów 

szkód, 

W Ahlsynji w j ; rzm e niewd: Jęczy 
ludzi. 

ŻYCIORYS WŁfltNY PRZESTĘPCY 

W krzyżowym ogniu 
Niewinnie posądzony o kradzież 

. Wtem dało się s łyszeć silne pu­
kanie do drzwi frontowego pokoju. 

" IWszyscy spojrzeli po sobie. Jadzia 
skoczyła, by o tworzyć . Zanim je-
Unak o tworzyła , spytała się 
(wpierw: 

—Kto to? 
— Policja — brzmiała odpowiedź. 

która odrazu mnie poderwała z 
jmiejsca. 

Jadzia spojrzała na mnie prze­
s t raszona, widząc jakie te słowa 
zrobi ły na ..mnie wrażenie. Nie zda-
ł y ł e m si« zorientować, co mam 
czynić , edy wtem do pokoju wpa­
d ło kilku mężczyzn, jedea za dru-
Xtm z wielkim hałasem. 

— Jeden tu jest! — krzyknął bar­
c z y s t y agent do towarzyszy . 

— Ręce do góry i tai rusz! — 
JcTzytooęlo do mnie kilka głosów 
OdrSzu. a dwu skierowało lufy r e ­
w o l w e r ó w w moją s tronę. 

Zaraz mi jeden agent zrewidował 
kieszenie. Kobiety s ta ły wylęknio­
n e tem nagłem przybyciem policji, 
n ie śmiały się ruszyć z jnle jsca 

Policja przeprowadziła rewizję 
•we wszystkich pokojach. Ja zaś 
enalazlem się tu bardzp głupio. Pr> 
pierwsze, nie wiedziałem, czy lo 
Właściwie mnie poszukują, po dru­

tem w tę stro. . 
ręku jakąś flaa 
czem podawał 
wszyscy) agen 

gie myślałem, | i e może wpadłem 
zbiegiem okolk zności w jakąś pa­
skudną sp rawę której skutki [ z w y ­
kle stają się go -sze, n iż za c z y n y 
popełnione. i 

Tak myśląc.! chciałem wycjzyiać 
w tych marsowych twarzachi jak 
daleko ł o co imię tu posąizają. 
W t e m nagle jeden agent krzyknął z 
drugiego pokoju: 

— Mam to, C|i szukałem! 
Na te s łowa idębia lem i spoirza-

'. Agent t rzymał w 
:kę, obwąchał , po-
ią z ręki do reki i 

-J to samo uczynili. 
Nic jużU tegdinie zrozumiałem. 
— No.lkawalferze — zawoła ł a-

gent — pjrosimrf z nami. — Drngi a-
gent znójw bez I s łowa założył mi 
łańcuszki na ręce. 

— Panowie , b co tu chodzi? — 
zawołałem, • 

— Dowiesz się później — odparł 
— Nie Ibądź taki c iekawy - i . do­

dał d r u g i rosljj agent, k tóry upo­
rał się z JadziąJ nie dając jej wyjść 
za nami. 

Po drodze roz ważyłem swoje po­
łożenie. robiąc rachunek sumieniu. 
Nic takiego Jestcze na bruku tu­
tejszym i lie poi ełniłem. Przed ni-

Grupa bawańsklch rewolucloni stów. 

• -

lwa w W^sta U9 wyn:4aików 
kolm e 

ilwarto jwleln wy 
leelin cznycli 

krm eż s łowem jednem nie zdradzi 
łem ;ię o mojej ucieczce i smutnej 
przeszłości . 

Więc co to być może, myślałem. 
i co t i flaszka ma znaczyć? Darem­
nie i r ó b o w a ł e m zrozumieć, co tu 
z a s z ł ) ; wszak jedno tylko zrozu­
miałem, że o ile zaczną poszukiwać, 
kim właśc iwiepes t em, będę wtedy 
zgubi >ny. Wtem cały- orszak za-
t rzyrra ł się przy jakimś sklepie i 
za chwilę wprowadzono mnie tam 
Widztic tam dziurę w suficie, wszy­
stko trozumiałem. 

Za :hwilę p rzybył właściciel, o-
bejrzsł mnie uważnie, a jeden z a-
gentó v spyta ł g o : 

— Czy pan tego ptaszka widział 
k iedy? P rzypa t r z mu się pan do­
brze. i 

— I lie, nigdy tego człowieka na 
oczy lie widziałem. 

— 2obacz-no pan tę flaszkę, za­
wołał agent . 

Właściciel obejrzał podaną mu 
flaszkf na wszysfkie s t rony i od­
pa r ł : 

— Takie wino coprawda jest u 
mnie, ile tak samo i w innych fir­
mach można takowe nabyć. 

Agent mu p rze rwa ł . 
— " a flaszka pochodzi z pań­

skiego Interesu, a to jest bezwą,t-
pienia ten złodziej, co pana dziś 
w nocy okrad ł ; zastal iśmy go w 
dobrem miejscu, gdzie zl pewnor 
ścia csła noc pili. a przez zapom-

dzi, wskaże 
noc. 

S łysząc jsjj obroże 
łem się do 
mnie sie nic 

gdzie 

dżiny wynalazczo 
dnak eksponatów 

! przemyśle maszyno 
I iwe. 

W 
W Szt .kholnre 

stawę wynalazków 
W wystaw e tej Jierze udziall <ł0 wy I 

nalazców szwedzki :ll. 20 norwltsk.ch 
kilkunastu duńskicl i paru nlem.ee 
kich. 

Wystawa nl)cjmu|jc najszersze dzie 
ici, w ększość is-
na zastosowań e w 
yym i <w budownic 

W Etiopii odbywają ;slę w miastach 
zupełni Jawne targi, .inę' które spro-
wad.a s ę karawany newolników, za 
kuty :li w łańcuchy. 

W ArabJ. zostaje w| stanie niewo^ 
tticit^a ola»ł^Jt^)od..Qsób,..-.v 

W L berjl czarni J okularach ra­
sowych na .nosach, w Jakutach euro­
pejskich (bez spodni ioprawda) I w 
cyl.ndrach sprzedają jswińcb nageh 
braci i s ostry, biorąc do 40 funtów za 
Jor-JSleRo pracownika Ub dorodną nie 

nlnlcę, a 5 funtów za dziecko-
Zrekztą małe murz^niątka dodaje 

js ę cięsto na dokładkę ido., matki. 
Jak handel czarnymi w Afryce -|< 

Jest Handel żółtym towareim w Ch! 
Iiach — przeważnie dziewczętami 
tlz ećrii, sprzedawanemi i pizez rodzi 
c6w z nędzy. 

Okrjlne są metody tŷ ch targów i-i 
Icyiacje na ludzi. PrzelWainie of ai)]1 

|es;o tego bestialstwa są, taH przygnę-. 
bione i zrezygnowane, że. nie mają od­
wagi do bun'ów. 

J e J s n e dziewczęta nie mogą zn.eś( 
pewnych ekspertyz i oględzin. Leci 
czem Jest ;ch bunt WJbec oceanu ohy4 
dy i upodletia? 

ja byłem całą 

uśmiechną-
liej, uSbaknjając ją, że 

nie stanie, bo nie je­
stem tym, z|i którego policja mnie 
bierze. 

S ta ra łem s ie to wjymówić jak naj 
l a p r a w a ę teraz byłem spokojniej i 

już p e w n y kiebie 
Za chwil 

szkodowany 
widząc, lżę po -

nie chce kłaniać i w y 
wrzeć na rrnie ze.msty za swoją 
s t ra tę , której 
na kilkanaśc 
p rowadzono 
zrewidowano 
mieli już. jał 

Tinie, jak się na-
lat. i jak rodzice 
i t. dJ Pa t rza ł 

nie i w y p y t y w a ł 
zywam, ile mam 
moi sie nazywają 
przytem w paszport , k tóry ,trzy 

zapytał, 
dnak robicie w 
) tu przyjechali 

było, jak sam mówił, 
tys ięcy marek, za-

mnie na policje. T a m 
mnie powtórnie i 

widzia łem,! ochotę 

menie 
szke. 

Jadz 

zostawili te jedna tylko fla-

a, pomimo zakazu policju 
przybyła tu za mna i. słysząc to. 
poczęł; 
I że o la wskaże tego człowiek" 
klór 

krzyczeć, żem niewniei i 

wa dn ; temu tani i•• /> lł'(W 
tę f1as?ke wina i że. jeśli o to choi 

brać mnie v .,c«gień k r zyżowych 
pytań", g d y . w t e m wesz ła Jadzia 
z numerowym hotelu, gdzie oboje 
nocowaliśmy. Ten doręczył komi­
sarzowi ksiąikę meldunkową. Ko­
misarz, Niemiec, zw |óc i ł się z p y ­
taniem: 

— Która go Izina mosła być, gdy 
ten oto człowiek przy szedł , do nu­
meru i o której go opuścił? P r o ­
szę mi dok ła jn i e pc wiedzieć, czy 
nie mógł wychodzić wśród nocy z 
hotelu, a nad ranem dopiero nie­
postrzeżenie wrócić. 

— Nigdv! • - odpalrł numerowy. 
— Ja mam swoja dyżurkę p rzy sa­
mych drzwiai h i niłtt bez mojej 
wiedzy nie n o ż e ani wetść ani 
wytiść z hote l i . 

Komisarz, v i d z a c . iże ofiara mu 
s i c wyślizguje z rak. począł j . innej 
beczki. 

— Skąd właściwie jes teś? 
— Z Warszi ,wy, proszę pana. od 

"a r l em; p ros i ę sie przekonać w 
•szpnrcic. który mi tu ?iil'rano. 
Rzucił na u n i e chytre spojrze­

nia! w reku; dalej 
— Co wy tu ic 

tem mieście j poc 
ście? 

— Mam tu stryju i do n ieso ;wła­
śnie przyjechałem. 

— Na której ul i ty ten s-tryj mie­
szka i jak sie n a z y w a ? 

— Mieszkał k i ;dyś p rzy ulicy 
Wielkiej Stefańskie i, a teraz jest w 
Rosrji, o czem wczoraj dopiero się 
pnzekonalem. 

— Więc go tu i iema w W Inie, 
odparł , p r z y t e m P ttrzał na mnie 
podejrzliwie. 

— Nie, niema go już d a w n o . j w y -
jechał razem z Ko: Janami. I • 

— Skąd w y znacie tę kobietę), co 
z wami nocowała ,w hotelu? I 

— Nie znałem lej, tylko j>rzy-
padkowo na ulicy zapoznałem Ją. 

— Aha, a jak ja w a s teraz zitvol-
nię. dokąd sie udacie? 

— Pojada do dorhu; nie m a t i tu 
nic do roboty, o ilt stryja nie za­
stałem. [ 

— Skąd w v mac e ten syg i et i 
zegarek, zawoła ł , pokazując na sto 
Ie moją własność . 

— Jakto skąd. udawałem zdu­
mienie; — mam to ieszcze od lat 
przedwojennych; t jciec kupił mi 
to w Rosii. 

Widziałem, Jak komisarzowi o-
czy się świeciły do tych rzecz ', a 
wiedziałem z doświadczenia , że, 
gdy Niemcom dostał się jaki z o ty 
przedmiot w łapy, tb już było :ie-
żko KO z rowro tem wydos tać . 

O k i " " i c sie. żeby przez ten 
ze ia ; jh i n :i ; . ' 'on?k mnie tu nie 

za t rzymał , dodałem: 
— P a n komisarz może go za ­

t rzymać i s w a w d z i ć ; j a mam na 
to świadków, że t o iesł moja wła­
sność. 

Komisarz zamyśWł się chwilę ! 
odpar ł : 

— Więc dobrze, zwalniam w a s , 
a za t rzy dni przyjdziecie popasa- ; 
po r t i t e rzeczy. 

Zanotował nazwiska osób, ktors, 
miały zaświadczyć, że to moja wła 
sność. Nazwiska podałem, iakie ml 
na myśl przyszły. Wolałem stracić; 
rzeczy niż wolność. Potem w to-j 
warzys twie Jadzi opuściłem komi­
sariat. 

Jeden dzień bawiłem jeszcze u 
Jadzi, którą z żalem musiałem po­
żegnać i wyjechałem zipowrotem 
do Ł... 

Dwa tygodnie zaledwie upłynę­
ło od mego wyjazdu z Ł:.'.. a .zmu­
szony byłem wrócić . Wraca łem tu 
nie bez obawy przed policją. Myśl. 
że czeka tam na mnie zjmysłowa 
miłość Frani, pociągnęła mnie tam. 
Nie pa t rza łem na d ręczące mni» 
przeczucie, że zbliżam się predkirn 
krokiem do zguby. Ale dokąd to 
mężczyzna nie podąży, gdy kobie­
ta opanuje zupełnie jego z m y s ł y . 
Przeczucie mnie nie zawlobiło, o 
czem czytelnik sie przekona. . 

Przyjechałem do Ł. wieczorem. 
w połowie kwietnia 1918 r., w ięc 
wiosną. Jednakże w mojej duszy 
bya zupełna zima. Na to składało 
się kilka przyczyn . MyśJałem o 
tem, jak Frania mnie przyjmie. Drę 
czyła mnie też zazdrość. Znając 
jej usposobienie do mężczyzn, do ­
myślałem sie. że orzez (e d w a ty> 
godnie nap.w. io n'« "-fiżnowaUL* 

(D. c n.) 
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rawda o 
i 
jpoiirimo szalejącego o<l 5 lat bez 

Mx>cia kitc mamy należytego W.V-
[•t rażenia o ieeo rozmiarach' i zn-
Kir cu wtrlab. Same cyfry bezro-
Mhivcli nie mów a ora\fie nic. Ra 
Mej brzmią pocieszająco. Articry-
kd o ludności 5-krotni.} widkszej 
Ą 50 razy większa cyfrę bezro-
K tnvch, Niemcy dwukrotnie wiek 

U _ Straży'wiccei bezrobotnych 
" d. Lecz nie unośmy sie pycha-
L-t\'IKo lic/ba bezrobotnych św a 

o rozmiarach kieski. W ntem-
|riejszvn siopniu świadtzy o mci 
ptppicu 'icdzw która dotknięte zo-
tstlily iiusy po/.tiawwily<p chleba. 

I o lem właśnie nic mamy pa-
JoC-ia. Bi i skąd? N e wiemy, co 
<J/icic îb wcwiwtr/ esarnych dom 
Łów rob >iu;czvch w LoJzi, Sosno-

j v 

y\ Cu i /• 
JtrfC? T 
<i.(u tyl 
chcemy 
p-.ii, iioztynwiorta 
S . T l l i IV 

ta [my 

or?c 
:li. I 

uaui 
aca 

i wiercili. Artykilly. repor-
k. to sa pewne dane, lecz 
co ułamek ora W y . Jeśli 
joznać ia cala. prawdę na 

wszelkich unick-
tator litcrackicji. przeczy 
:c PP. Hal ny KraheUk;ci 
Prusa n. t. ..Wcic bezro-
wydana przed kilku dnia 
Instytut Spraw S.iole^z-

alei oschłości tabel, 
In, ćeclmiacci każda era 

iwa. iest to. rzecz wstrza-
h elebi potwornym 

i\ 

I>V. , 
aknui 
ormv a 
w narz 
Lio WSD 
>czrol)o 
łowiskiem 

pond 
uników 
i C . T i l b O 
ace do: 
:iele, P 
rze oś 
'Wiązko 
raźne, i 
r.adto ot 

szkoli 
iżetów 

di. ' 
Badan 
rodka : 

- T r a em 35& S * r N e \ y c h o - J mje«l«/.bada | wyniósł lacdme 
iii y te 120 rodzin objętych ankie-]6S zl. i * d 2 * . ' v l z , e , r . f ™ * ' , * 
a o buc zetachdomowych, kilkaną « « * • • * » \ ^ . K t 

- ivsłecv "odpowiedzi zebranych }m> dorywczemt zarobkami. pochód 
wiriWI zleci okólnych Raze-m w Postaci opłaty za prawidłowe 
% Z c i S a t e r i a l S y l bardzo ob Ptowadt t fe zao sów budżetowych 
1.-n,v ma>lnam dać pławdz \ve [Mącono 3 zt. niesieczme) s t ą W 

! wit 29 proc. ogjlnej sumy docho-
Kra 

czy. 
Idolem 

iaka na r 
Bijący sprowadziło 

Obraz, ten iest niestety 
Autnzy dołożyli 

l y z Klekroć na 
lk ety stworzy 
d/.ic badań n 

łtnracy powołał 
uych i ludzi zżv 

Byli to DO 
nci. wybrani z 
konkursu na 

ricgo. oo części 
konalc otoczeń < 
lecniarki sool 

rodki')w zdrowia. < 
robotniczych 

ródlo iniormacji 
dzielna ankieta v 
\'ch i ankieta do 
lontowych rodzi 

obra-
ka armio 

bezrobocie. 
utawdzi-

wszclkicli 
iużywauei 
precyzy-

lukowych 
samych 

tych z śro 
cześc,\ ko-
istv ucze-
oamietnik 

osoby z.™ 
nauc/.y-

zne. leka-
złonkowie 
i t. P. Po­
stanów.la 
śród dzie-
yczaca bu 
i bczrob.it 

a przeprowadzone w kiiku 
Warszawie. Lodzi, Ozór 

Toruniu. Grudziądzu. Chc-
?icdlcach i Rudzie Śląskie; 
zbadano 13S5 rodzin, liczą-

tóżka. Lecz 

' 

nvm. W pogoni za groszem pod 
najmują kity. lói.ka, a nawet cze 
ści posiania, by lylko zdobyć śród 
ki na kuptao żywność 

Plaga subloka nów iest strasz 
na. Sa izby. w któtycli mieszka 
eh. opróct rodziny. aż 7. Na Jedną 

osobę przypada metr kwadratowy 
powicrzclni. Cv. t można w tych 
warunkacl nomiśieć o wyciaRnic 
ciu n6« w nocy t A iakie nicpraw 
dopodobin zadi^li niusi pfnowail 
w takich zbach 

Oczywiście. te w ciasnocte 
wspólne łóżko cl a kilku osób jest 
Drawidlent. Po A|wlc. po trzy oso­
by śpią razem. Zaledwie 9 proc, 
-ozwala sjobic ntj luksus oddzielne 

KO tych ló*ek 
Na 

d) 
wspoineKOJ soan»inema. Na l"0; 
rodzin przVoada ealedwie 48 sprzę; 
tów do soania. I czac w tern koły­
ski i wózeczkl dziecięce, bo nor­
malnych łóżek idst tylko 3*. 

Kto nie ;znaidz e miejsca w 1 A-\ 
ku. śni udzie mijże: w kufrze w| 
pace do woni:.' na krzesłach, na] 
Dodlodze. a nawet na dworze. 

9ti proc. rodzit, bezrołKitnych zaii 
mufc iednoizbojre mieszkania, aj 
nrzeciettiio ich 2;tludmerite wynosi 
4.5 osoby. W niektórych mieszka­
niach obciążenie izby yyynosi aż 
do 10-^15 osób. Naturalnie więk­
szość tvc|i • mieszkań nie posiada 
ani ustępów (86 proc.), ani wodo-
ciairów. ani zlewów. Odzie mie­
szczą i&ie jte m:eizkania, iak sa o-
świetlone.iiak pnzedstawia sie stan 
tcli czystości, wilgotność, nie trze­
ba mówić Możil.i sobie to łatwo 
wyobrazić! 
Budrei bez pieniędzy 

Z czegoj ży.ia bezrobotni? Prze­
cież muszla mieć jakieś dochody, 
skoro iyJaL. Sa lł> iednak dochody, 
do których rnożtp zastosować po-i 
w edzenie: „zamilo, żeby żyć, za 
dużo. żcby^miir^eć 

Przeciętnie cal.y 
bezrobotnego (5 
zł. 32 er. raiesiec 
ny przestają być 

na iedzenie. MlesWtać s:c w zimie 
musi, Ic 

yciu 
ledno palto na Iroje 

teść. 
Głód.. 

nv bezrir>botne«o 
cze 

Mówifjc o odźsfwianiu sic rodzi­
nie można ina-

zatjvtu!ować| tego rozdziału. 
zresztą same po 

zrobotnych 

Niech pizcinówia 
zycje i Itezby. 

Na m esiac oriypada na jedno­
stkę konsurticyjnti 69 dk tłuszczów, 
9,6 kjt ctleba, 15* kg kartofli i 1.9 
kg miesi. To prawic wszystko. 
Spożycii innych produktów Jest 
tak mat!. że nic odgrywa żadnej 
roli. Bo czyż m«że posiadać iakie 
kolwie-k znaczenie iedna dziesata 
cze.ść ja a, 2 gr tyby, 3 gr szynki 
ziedzonf przecictaiic w ciągu mie­
siąca pr?ez bezrobotnego? ' 

Jak praktycznie przedstawia sie 
odżywia:iic w domu, mówi nam 
ankieta przeprowadzona w, szko­
le. Dze<i nie przesadzają. Kaczej 
maja ambicie ukrywania ncdzyl ro 
dziców. 24 proc. dzieci idzie nacz-
czo do ,<zkoly. 18 proc. nic doslaie 
kolacji, ii proc. nie otrzymuje obia­
du. Kon ec końcem oolowa dzieci 
nie iada iedneco posiłku dzennie. 
A druga połowa? Druiza otrzyipu-
je na oliad tylko zupę. A wiado­
mo, że rodzice odejmują sobie od 
ust, by dać dzieciom to. co maja 
najlepszego. 

Okres prosperity rodzin pracują 
cych. przed kieska bezrobocia, po­
zwolił im na zagospodarowanie sie, 
a nawet n.1 zebranie pewnłch o-
szczednoSci oieiieżnych. No'vVSród 
rodzin włókniarzy orzypadalją prze 
cietnle 356 zt. ^szczednosci tra ro­
dzino. a były rbdziny, edzje/zdoła 
no zebrać z grbszowyah oszczed 

iiłż nieczegol arii zastawić ani sprzt 
dać, Po 5 latach wilki z gtod« 

no.ści nawet 10 
poważna gotofo 

)0 zł. Oprócz tego 
izna była złożona 
zetach domowych, 

Wowrzpniec Czeręśnieutski 

dochód rodziny 
osób) wynosi 87 
ńie. Głowa rodzi-
iuż głowa, bo jej 

udział w żarpbkich wynosi tylko 
20. z. 80 gf. Rey 
dzieci bez^obfjtn 

To sa iednak ... 
c etne. Sa rodziny, które znajdują 
sie „na granicy Ipnania". W jednej 

rodzin, tdzle Kzychód w ciigu 

; *e zarabia żona i 
i g O . 

ylko liczby prze-

tfyobrabenie o całości. 
! Nie siosób przedstawi- tu c.ro-

^ztałti badań autorów. (Wydobr 
lztemv tylko narbardziei chapk 
rk-styczne moirjenty. 

Rodzina 
i 1 sublokatorów 

w jednej izbie, czyli 
T. z| r . nędza mieszkaniowa do-. 

jknela dziś prawie cala ludność w 
Warsz iwie. nn. •> ludności miesz­
ka w jednoizbowych lokalach, '.ecz pracy i t. 
Elód miejsca : dachu w najwick- ziawisko 
szym Ropniu doskwiera bezrobot- i rodzina załabia. 

— — 1 — ) ; • " : ( 

idów w rodź nie' — pisza 0P. 
bełska i Prus. O ye 17 zt. n i tnie -
siać oto cały d< chód iedncl z!ro-

i dżin. 
Zdawałoby sit. że rozporządza­

jąc tak mila SJ na pien:edzv wy­
głodzona 1 rodzi .a b2zrobotr!ego 
przeznaczy ia cala na zakupno śro 
dków żywności. Lecz nie r - prz 
cięż sa inne..niemtiiei palące wy­
datki. iak ^omoine. opał. śwatlo, 
odzież, wydatki na poszukiwanie 

a rado 
ychodz; tu oewae 
csalne: im mniej 
lem mniej wydaie 

Okna mofe 
mieszkać mi. 

meblach, sp 
ubraniu i bielicie 

Kiedy stracono zarobek. I skoń­
czyły s:c zasiłki, wyczerpano osz­
czędności. musiano poszukać no-
wyeh żródet dMhodów w 'sprze 
dąży dobytku. Pozbywano sic naj­
pierw sprzętów, potem ubrań, bie­
lizny, garnków talerzy, łyiek — 
wszystkiego, ©> tylko , dałjo sie 
spieniężyć. W en sposób zasobne 
i przyzyypicic odziane rodziny za-
mienly sic w stado nędzarzy w 
łachmanach. I eto dziś na 101) osób 
z rodzin bezrobotnych nrzyrwda 46 
krzeseł, 2 kana t\.- 34 łóżek. 89 ły­
żek, 75 widelcy, 65 nożów 'i t. d. 
Nielcpici iest z odzieniem. Np. na 
100 dzieci przepada 3^ nal| i 65 
par obuwia. 

Dziś. wszystkie zapaSy oraz z; 
soby wyczerpały sic.; Ne 

szę, Jeśli już w mieście 
Niech okna moje widza rzekę 
Ogród zielony 
Rozkwitniony. 
Blchit i podslonecznó głusze. 
Mccii wchodzi w oknu świt ćo raifo 
Różowiejący i najpierwszy 
Falą złocona, 
Rozhczona 
I przez dzień długi malowana. 
Codziennie, w każdą noc — juk w 
Oknem niech przyjdzie krze v z przeciwka 
Płomiennej róży. 
Rozpurpnrzy 
Woni pierś pełną i m łośd. 
I zdybałahy jedna cl\wiłka 
Widoki, ogród, świt tęczowy. 
A ja — gdyś przy mnie — 
W niemym hymnie 
W oczy twe zapatrzony tylko. 

i brakiem pracy bezrobotni stare 
!i u'kresu sit. Widmo śmierci z nto 
du |l zimna coraz, śm clci zaglaoa 
do przeludnionych izb 

Litościwa śm'erć 
Wydaie sie rzeczą oczywista. 

że fatalne stosunki mieszkaniowe, 
brak odzienia i głód powinny Się 
nrzedewszystkiem odbić na zdro­
wotności i śmiertelności mas robo 
tuiczych. Wjszakżc mamy świefeo 
w pamięci lata glodnlw czasie woj 
ny światowej, kiedy ' ludzie padali 
dosłownie ink muchy. Zwłaszcza 
zabójczy ba|kcvl gruźlicy zbierał 
żniwo śmierci. 

Wbrew ofczekiwanom. statysity 
ki śmiertelności nie wykazuia wzro 
stu liczby zgonów z powodu gri t-
licy. Nawet przeciwnie, liczba ta 
sie zmniejsza — oczywiście, jeśii 
chodzi o ogół ludność;. Bo có c.c 
tyczy luduopci bezrobotnej, to aie 
mamy co do tego żadnych danych. 
W Ikażdym razie nie iest tak ile, 
skoro ogólna śmiertelność maldje. 

Co do innych chorób zakażnyfch 
również bralk nam danych. Nicwat 
oliwie wielkjie zagęszczenie ludno­
ści w prymitywnych warunkach 
zdrowotnvc(i sorzyia szerzeniu sie 
chorób zakaźnych. W iakim iedriak 
stopniu wrilywa bezrobocie Ina 
śmiertelności i zdrowotność ludao-
ści należy jak najszybciej wyjiś-
nić, aby mojtna było poznać w ea-
lości rozmiary kieski. 

Autorówtó „Życia bezrobotnych" 
z braku możliwości i kompetencji 
nic starali sic specjalnie o uzupeł­
nienie obra"iu i w tym kierunku. 
.Icdnakże. ni wet na marginesie, !oo 
dali szereg słusznych i trafnych ob 
serwacyj. 

Niedożywianie odbito sic spe­
cjalnie na dzieciach. Wykazują one 
upośledzony) wzrost i rozwój. Sze­
rzą sie wśród nich zastraszająco 
choroby wskutek braku witamin: 
krzywica i Dewne choroby uczu. 

Samobójstwa, 
kradzieże 

i prostyfne a... 
Bezrobocie iest dla wielu ludzi 

wielkim wstrząsem psychicznym. 
Już1 nie głód. nie nędza, ale sam 
brak pracy. ]Czy można sobie Wy­
obrazić, co dzieje sie z człowie­

kiem, który przez M e Iatorzyzwy, 
csaU sie do codzlennti ntacy. po­
kochał ia -I- nie przesadnie, ale tak 
zwyczainic, lak można oolub.ć za 
lecie, i ocwnego dnia oświidczają, 
mu, że iest zredukowany. Przez 
pierwsze naiesiace szoka nowego 
zaiecia, afe bezskutecznie;. Zostaje 
w domu, przesypia Kłód 1 czoie, 
że iest naprawdę niepotrzebny M 
Świecie. W duszy ie-jto budzi s « 
burza szaleństwa i protestu. Czyi 
takie chwjle i nastroi? nte «a nai-
lepszem Usprawiedliwieniem dra­
matycznych zamachów na własna 
życie? •! 

Jest ich] coraz wiecei. W r. 192S 
zanotowano w Warszawie 1JJ2 sa­
mobójstw z powodu bezrobocia, w 
r. 1931 jest ich iui 264. Nie wcho-. 
dzl w to coroczny kontyngent za­
machów ' samobójczych z innycK 
powodów, 

To samo załamanie psychiczne' 
wyzwala u Inriych instynkty zbrod 
nicze. Pojawiają sie one; ełówni« 
w większej liczbie kradzieży. W 
samei Warszawę wzrosła liczba 
kradzieży o 2.200 w r. 1931 w po­
równaniu z r. 1928. Dochodzą do 
lego ieszcze kradzieże kolejowe 
najbardziej charakterystyczne dla 
kryzysu. 

Wreszce do tej samej kategorjf 
zjawisk należy prostytucją. Olbrzy 
ml odsetek bezrobotnych robotnic 
szuka ratunku w handlu własnem 
ciałem. Nietylko kobiet niezamęż­
nych, ale jżon i matek. ^ Ozorko­
wie np. 7 |proc. rodzin czerpie 3rod 
ki do życia z prostytucS żon i có­
rek. analogiczne wvnadki «notvka 
sie również wśród robotników 
warszawskich. Nie można tu Iui 
mówić o *adne] demoralizacji, anł 
zwyrodnieniu 
dzv. 

Wyjście na 

lecz poprostu o ne-

ulice kobiety zamęż­
nej iest głęboka tragedia: Jeśli siei 
decyduje ,na te drogę, czyni to z 
najszlachetniejszych pobudek. Wy­
dobyte ni*zez; autorów zwierzenia 
z przeżyć towarzyszących zejściu 
kobiety na drogę zarobkowani* 
prostytucja budzą wnrost MKwe. 

Oto garść faktów książki o. x>. 
Krahelskiej i Prusa. Sa to rzeczy 
zbyt okropne \ zbyt prawdziwe. 
by można' nad niemi przejść do oo 
rządku. Tragedia setek tysięcy ro­
botników | polskich powinna trafić 
do świadomości wszystkeh. szcza 
śllwszych od nich współobywateli. 

Dr. E. P. ' 

Światowy kongres historyków 
Przed wielkim 

Kołigies Międzynarodowy Nauk 
Historycznych, jaki odbędzie sie w 
Warszawie miedzy 21 a 28 sierpnia, 
zapowiida sie, jako ewenement na­
ukowy na miarę światowa. 

Będzie to siódmy zkolei zjazd hi­
storyków, zgrupowanych w Komi­
tecie Międzynarodowym Nauk Hi­
storycznych. Pierwszy odbył się 
w roku 1900, w Paryżu; w toku dru 
giego z azdu, który mlat miejsce w 
Rzymie, w roku 1903. postanowiono 
nadać lym spotkaniom uczonych 
charakter ciągłości periodycznej, 
charakter stałej Instytucji, zbierają­
cej się I obradującej regularnie co 
pięć lat. Trzeci zatem kongres od­
byt się w roku 1908, w Berlinie. 
czwarta w r. 1913 w Londynie, na­
stępny wyznaczony na rok 1918 w 14, amerykan .kich 12. Języki, o 
Petersburgu nie doszedł do skutku i bowiazujatc ra kongresie, to frao-

Swlatowe) stawy bokserzy Max-Baer- I Jack Dempsley przebywała obecnie 
ze sweml żonami w Los Angelos. 

J 

Czy warto być bocianem? 
Upadeh bariery bvałoshrzydlych endeków 

Sitdzac na balkonie zadarłem no« 
do giry I ujrzałem kilkadziesiąt ciem­
nych plamek, krążących w błękicie 
sierp niowcfco nieba. 

— Bociany: odłamią! — westchną­
łem. 

O Hot bocianów załsze nas'.ra|a 
itidH melancholijnie.- Przedewszystkiem 
dlango, że iest nieomylnym *y*natem 
na* ho<hąCcl iesieni. nadchodząca jc-
łjen oznacza zbliżanie sie sesit sejmo 
wei a scila sejmowa! A, lepie) nie 
mói'ic! 

Wigc westchnąłem, z rozrzewiwe-
nicoi patrząc na oeVtatuiace ptaki. Roz-
RMrtłftntc nigdy nie jest dobrym do­
radcą. Nalelupsze myśli przychodzą 
do głowy cilow-ekowi kiedy jest roz­
rzewniony. 

t, naprzyklad. pomjilalem: 
Ach, chciałbym być bocianem! 

Było to jednak ptą&nienie zgolą Irra 
ćjonalne i ni iprzerr yślane I miało cha 
rakter racz<) syiłolu tęsknoty do 
swobody i ni adleżi ości. 

Być tak ^ak b wian wolnjfm od 
wszelkich/Zopowiaziń 1 ciężarów, móc 

k edy etce, wzbić się na i1 

siąc' me.rńw, ikiwnąe ogonem rodzirtne-
Ą mu gniafcdu,, poszy iować na południe 

i wylądowaćj na pi amidzie Cheopsa... 
ach, źebyż! 

Przecież może lecieć do Egiptu nie 
pytając sie a pozw nenie ani M. S. Z., 
ani urzodu podatkowego,, ani P. K. 0., 
słowem gwiżdżąc melodyjnie na 
wszystkie rcstrykclc. 

J .(Na wizje (fwlżdzicego bociana zwra 
I cam przy sposobne ści uwaE? wszyst-
I kich, którzy cenią śmiałość nowych 
I tnctafor>. Późnie) t rzyszla Iednak re-

ziazdem dzieiop;sów w Warszawie 
Oioacchino Vo!pe, Robert Michels; | związku z| upamiętnieniem twórcy 

z poyvc du wojny, tak, że piąty kon­
gres Oi był się dopiero w roku 1923 
w Bru cseli, szósty w roku 1928 w 
Oslo, v trakcie którego siódmy u-
chwalcno odbyć w- "Warszawie w 
roku 1 )33. 

Najwybitniejsi historycy świata 
zgłosił swój akces do kongresu 
warszawskiego. Dość wymienić ta­
kich 1 tminarzy wiedzy historycz­
nej, ja c Francuzi Charles Diehl, Je-
rome Carcopino, Alfred Coyilje, 
Fernand Baldensperger, Michel Lhe 
ritier; Niemcy Paul Kehr, Alberr 
Brackriann, Percy Schramm; An-
gHcy Harold William Tempcrley. 
Q. P. Clooch, Webster; >Vlosi: Pię­
tro Fisdele, Pier Silyerio Leicht, 

Amerykanie: RłstowceW. Cox, Wa 
do Leland; Czesi: Jarpslav "Bidlo, 
Krofta (w|cem nister spraw zagra­
nicznych); Węcrzy: Emeric Luki-
nich, Domanovsky: Rumun Jorga 
(b. premjcr); Norweti Halvdan 
Koht; Rosjanie Anatol Łunacźarski, 
Wiaczesław Wolgin, Mikołaj' Łu-
kln; wreszcie l3olacy: Tadeusz Zie­
liński, Bronisław Dembiński, Oskar 
Halecki, Marceli Handelsman, Sta­
nisław Kutrzeba, Wacław Sobieski 
i inni. j 

Dotychazas zgłoszonych zostało 
361 referatów, z czego francuskich 
81. polskich 7 3, włoskich 70, nie­
mieckich 23, yęgierskich 21, rosyj­
skich i belgijslich po 15, angielskich 

cuskl, niemiecki, angielski i włoski. 
Regulamin liongresui przewiduje 

dwa posiedzenia plenarne: inaugu­
racyjne dnia i'1 sierpnia I końcowe 
dnia 28 sierpnia, szereg posiedzeń 
sekcyjnyjh i specjalnych, poświę­
conych różny n działom wiedzy hi­
storycznej, ja< naprzyklad organi­
zacja pracy I istorydznej. prahisto­
ria I archeoloffja, historia starożyt­
na, średniowiecze i Bizancjum, hi­
storia religii, historia nowożytna. 
historia prawa, ekonomiczna 1 so­
cjalna, idei i filozofii, nauk. litera­
tury, sztuikf, metody i teorji dziejo-
sarstwa .nauczania historii, geogra­
fii historycznej, który to dział bę­
dzie szczegó nie uwzględniony w 

iiekbja. że n 
I paszportowych jes: już bodal oslat 

tzaltż IOŚĆ od przepisów 

nim i ledynym przywHejem bociana w 
Polsce, 

Dauniej... ho, ho, dawniej! 
Co wiosny z niecierpliwością ocze­

kiwań r, z radością witany otoczony 
czcią niezliczonych rzesz, które w nie 
go wbrzyly, by! bocian niemal nieko-
rononanym królem u nas, któremu 
włos ;; głowy spaść nie mógł. 

(Zuracam uwagę na drugą Śmiałą 
metaijre: włos z głowy bociana). Ale 
osław ie lata mocno zachwiały autory­
tetem i pozyeia socjalną bociana w 
Polscj. ^~^ 

Malerialnic i moralnie odczul to bar 
dzo < otkliwk. 

Wojna iniszczyla tysiące gniazd I 
s1rze:h flomianych, na których zwykł 
byl wić gniazdo, ludzie, przejęci włas-
nemi troskami i owiani z.girbnym du-
CIHST jakobińskim, zobojętnieli na tra-
dycK i przestali zakładać na drzewach 
koła od wozów, będące fundamentem 
booii ni««o ogniska domowego I kiedy 
podrJinlk po powrocie z Egiptu nie ma 
nawt sdzie zloZyć skłatanc! głowy. 

Zt leczony, głodny, wycieńczony lo­
tem przybywa do Polski, na odmrożo-

jego, Joncltima Lelewela; na I po 
siedzeniach specjalnych roztrząsa­
ne będą przyczyiiki uboczne, • ze 
studiów historycznych wynika.ące, 
jak: nacjonalizm i narodowości, hi­
storia absolutyzmu oświeconego) 
demografia porównawcza, liisiorją 
podróży, odkryć i kolonizacji, hi­
storia bankowości i giełdy itp, 

Protektorat nad kongresem ibjał 
Prezydent Rzeczypospolitej Igiacy 
Mościcki. Na posiedzeniu insugu-
racyjnem dnia 21 sierpnia przemó­
wienia powitalne wygłoszą prdmjer 
Janusz Jędrzeiewicz oraz p ezes 
komitetu orsanizacyjnego kon ;resu 
pro-i. Bronisław Dębiński. Będii 
to dwie jedyne mowy polskie, refe­
raty bowiem polskich uczestrików 
kongresu zredagowane sa w języ­
kach francuskim, niemieckim i an­
gielskim. 

Referaty polskie wydane zosta­
ły przez Polskie Towarzystwo Hi­
storyczne w dwóch pokaźny h to­
mach p. t. „La Pologne an VII-e 
congres iuteroatioual des sc ences 
historiqires". Streszczenia refera 
tów zagranicznych ujęte zostały 
również w dwa tomy. wjydane 
przez Komitet Organizacyjny Kon­
gresu. Wydawnictwa te rozdane 
zostaną wszystkim uczestnikom 
kongresu, co ułatwi im przygptowa 
nie się do dyskusji i interntencyj. 
Pozatcm specjalnie wydany, pro­
gram oraz katalogi i broszury umo­
żliwią uczestnikom kongresu orien­

tację we wszystkich manifesls-
cjach z nim związanych. 

Manifeslacyj tych poza; kongr«« 
sem będzie wiele: wystawy pamią­
tek i dokumentów historycznych, 
współczesnej książki historycznej 
w bibliotekach Uniwersyteckiej, Pu 
bllcznej. Narodowe], wystawy w 
Zachęcie i w Ipsie. zwiedzanie mu­
zeów t teatrów, wycieczki do Wi­
lanowa I po kongresie do Zakopa­
nego, Lwowa, Wilna, Gdyni itd. 

Technicznie kongres jest opraco­
wany i przygotowany bez zarzutu, 
a (o dzięki nietylko wytężonej pra­
cy komitetu organizacyjnego, w 0-
sobach prezesa prof. Bronisłaza 
Dębińskiego, wiceprezesów profe­
sorów Marcelego Handelsmana I 
Oskara Halecklego. asesorów prof. 
Franciszka Bujaka, min. Stanisława 
Kętrzyńskiego, rektora Stanisław* 
Kutrzeby, docenta Kazimierza Ty-
szkowsklego, prof. Stanisława Zale­
skiego l sekretarza generalnego dr, 
Tadeusza Manteufla — ale 1 dzkjkl 
życzliwości I wydatne! pomocy' 
czynników rządowych, mianowicie 
Ministerstwa Oświaty i M. S. Z., a 
zwłaszcza przychylności premjera 
Jędrzejewicza. 

Liczba 900 uczestników, dotych­
czas nieoslągtiięta przez żaden z 
kongresów poprzednich, świadczy 
o światowej doniosłości zjazdu 
warszawskiego. 

br. 

nei piecie stale saimotny I ponury na 
zamarzniętem bagnie I osowiale oczy 
wbija w gubą ialJę lodu, za którą Jak 
za szybami a twarjmn widnieją na 
przednlejsz ga|tunk| rybek i najsoczyst 
;sze mięczaki. 

I cóż mu z kso — tragicznemu Tan 
talowi — że jko pasie się tym wido­
kiem, gdy skorupy lodu dziobem prze­
bić nie moZc. 1 jakże tu, przy tak zmie­
nionym na niekorzyść klimacie, zapra-
fcować na kawałek powszedniej żaby? 

Ale te jkorotwiczne niepowodzenia i 
niczem są Jeszcze w porówna-

reh cierpień. Jakich dozna 
męsku spojrzeć prawdzie 

w oczy I przyznać, źe bocian w Pr.lsce 
łosiąt zdegradowany. 

Z tym stanpm rzeczy zwłaszcza star 
bocianów w żaden spo-

się nie moZe. 
Pamiętają bne '.e czasy, kiedy w bo­

ciana wierz ino Wstystkle dzłecJ I 
wszystkie panny, aż do chwili zamął-
pójścia wicizyjy — przynajmniej ofi-
ajaliiie — w bociana. Ta wiara dawała 
tii'i wielką,si t iiifraltu. aiilorylet i sza 
ciinck ludzki Byl niemal świętym pta-

froski 
niu do moraln 
|e. Trzeba po 

ize pokolcnk 
ó̂b pogodzić 

kiem, zwiastunem szczęścia I blogosła-
wieilstws bożego. Ubiegano się o to, by 
raczył sobie uwić gniazdo na dachu 
Dziś, gdy załamał się nawet d>la|r i wia 
ra w dolara (a w dolara wierzono Je­
szcze mocniej niiż w bociana) —f ćzy o-
stać sie mogła wiara w bociana? Kto 
dziś wierzy w bociana? Nawet podlotki 
stanowczo odrzucają tę naukową teorję 
o powstawaniu rodzaju ludzkiego. 

Świat przeżywa więc epokę kryzysu 
zaufania do bociana. Jedną z konse­
kwencji tego stanu rzeczy Jest szerzą­
ce'się jłi& wśród bocianów bezrobocie. 

Minęły Ju-ż te czasy, kiedy bceianbyl 
Jedynym dyktatorem populacyjnym. 
Od- Jego kaprysu zależało, czy się ko­
mu urodzi dziecko, czy guzik. On. we­
dług swego WKlfcimisię regulował przy­
rost ludności i nikomu ni« pozwalał się 
wtrącać do swego resortu. Polska zwła­
szcza była domeną, w której panowi! 
niepodzielnie, pracując w pocie czoła. 

Ale urwało się. 
Statystyka porównawcza mówi o 

zmii'ćlsza!ącc| się z roku na r<|k l̂ zWe 
urodzeń, przyszła propagondai świado­
mego macierzyństwa i polskim bocia­

nom grozi bezrobocie. Polski botlan t 
urodzenia, z tragedii, z cale] i woje/ 
mentalności Jest endekiem. 

Od przewrotu majowetfo celowb cpó 
2nia swój wiosenny przylot, «by przy­
padkiem nie trafić na 1° marca I z Ueą 
świadomego macierzyństwa równlfł n;» 
pogodzi się nigdy. 

Choćby mG Bóg na dachu »P6i(adiri" 
położył koło od wozu — nie nwlle na 
niem gniazda. 

Nic więc dziwnego, że rozgoryczony 
na Polskę i ni Bogi, w tym roku wcze­
śniej niż zwykle szykuje mryeh wriy 
dlatych kompanów do odlotu powietrz­
nym lilakiem ku Egiptowi. Nteweiola 
iest łrięc dota współczesnego bociana 
polskiego. Cołam też moje nieprzemy­
ślane westchnienie, zechciałbym] być 
bocianem, bo w stanowisku Jego nil wt 
dzę Jitó tego profilu, Iakie ono damie, 
Jeszcze za niedawnych czasów kolej 
młodości. 

AJe m*no ło z zazdrością patHe za. 
odlatulącem! stadem: bez paszportów 
bestje lecą do samego Egiptu! 

http://bczrob.it


I I Nie możni 
Amerykański 

FoTrTetfzTaTeE Ti stenttfa 

Znakomity p^arz amerykański. 
Hj L. Mencken. niestrudzony tępi 
ciel specyficznie a.merytkańskiej gtu 
(X)ty, ogłasza od czasu do czasu 
w swojem „American Mercury" 
wycinki z prasy swojego kraju. 

Rzuaaja one ostre światło na 
osławione stosutnki umysłowe 1 
mbrahie. iakie panują w tym kra­
ju teclnMi i przemysłu. 

li tak: ..Wielka imJjoiierfca pani 
Rócfełlcr. chcąc pobudzić ambicje 
artystyczne naszego narodu ufim 
dawała nagroda w wysokości 
tfjOO dolarów na Woiekt budki wlicz 
n«a' do sprzedamy kiełbasek paro 

sownBkow. Fwtaia to rzecz aimM 
cja artytsrycziria. Ale 7.Q00 dola 
rów. też rzecz 

Moralne wychowanie 
ten temat ta>k 
dianopolis: 
go obywatel 

siadać na głowi 
reklama, konkursy i pobożność 

dzieci w duch i Dzifsrteciu Przyka 
zań. Jednem i najp etoniejszyeh z 

nie bfzydka. 
Pisze na 

pewnie pismo z In-
bowiazkiem kaAde-

jes-t wychowanie 

nich jest „czcij ojca 
kę twoja"- Jakże lei 
ca, jak zaiwszc pok; 
w takiej postaci, abi 
rowej twarzy 
zadowolenia? 
sposobem jest 

wjych". Już widzę, jak śmigają no sobie naszych. 

twego i mat-
iej uczcić oj-
ziijac sie mu 
na jego su-

wywołać u-śmiech 
Najlepszym na to 

kupowanie 

pierze ołówki amerykańskich ry szych patentowanych krawatów. 

czesti; 
zaiwsj:e ńairiiodłiiej 

fragment międzynarodowe] wystawy „Stulecie postępu" w Chicago. Pawi­
lon przemysłu samochodowego. 

);*;( 

Zamachowiec Matuszka 
bohaterem filmu 

Zblazowany Wiedeń chce sobie za­
fundować nieco emocji, więc filmuje 
wyczyny'zamachowca —I Matuszkl. 

— N ę do wiary! — zawoła ten, kto 
zna sugestywne działanie filmu. 

A Jednak Jut się robi". Tytuł: 
„Dynamit pod ezpressem", scenariusz 
•—Willy Horsta. Powstał w chwili, 
fdy ponurego bohatera dramatu prze-
iwożono, zakutego w kajdany z Buda­
pesztu do Wiednia. 

Człowiek, straszniejszy od wszyst­
kich znanych nam „wampirów", mają­
cy na sumieniu życie tysiąca ludzi, o-
siągnął herostratową sławę. Jakiej pra­
gnął. Jego burzliwe życie, tajemnicze 
wynalazki 1 wreszcie ostatni potworny 
zamach, dokonany rzekomo za pod­

szeptem złego l ducha 
wspaniałą kanwą1 dla 
chologiczno - dejektywis 

są istotnie 
Jramatu, psy-
tycznego. 

Kulminacyjnym; punku m filmu Jest 
wybuch dynamitowy i 
ciągu, którego Wagony taczają s ę z 
dwudziestometrowej wysokości, Jak 

na moście w BlaTorbagr, gdzie miała 
miejsce pam ętna katastrofa. 

Potworna ta impreza i apelniać musi 
każdego człowieka kulturalnego obrzy 
dzen cm; najsilniejszym lednak zgrzy 
tern Jest zaangażowanie lo gry I2-let-
niej córeczki przestępcy malej sierot­
ki, którą przygarnęli dobrzy ludzie po 
niedawnej stracie matki 
la wielką rolę 1 ma 
tiemy od dochodu! 

:ksplozja po-

Mala dosta-
otrjzymywać tan-

Twój stary ma dobry gust! Nasze 
kr* waty zrobią na nim zmaikomite 
wr rfenie". 

uch, cóż to zaj polrtowania god­
ne społeczeństwo, które może i lu 
bi zanosić takie reklamy! 

'V ..The Nev Herald" z Clnctn-
na i, czytamy: „Stu naszych czci-
golnyoh pbywfateli piraysląipilo 
przedwczoraj do pobożnego kon-
ku|isu. Chodfciło ó to kto najprę­
dzej' na glos przeczyta ca ły Stary 
Tejstamemit. Wygrała pani George 
Washington - S^nith. Przeczytała 
cma| tę ksiege w 16 godztfn i 40 mi 
n u t Konkurs na najdłuższą modli-
tWe! wygrała patii Fłorence Jef­
ferson - NUtteT. Czcigodna i poboi 
na] u niewiasta modliła sie 14 go 
dz ri i 50 ininirt. Poczem zemdla­
ła".! 

la nrysłe- P o tafcteh ..ćwicze­
ni: eh rełigijnyicły', które dlla nas 
za tofairrych Europejczyków maja 
posrhak igraszek z rzeczami po-
wnżnemi. któżby nie zemdlał? 

AI oto wyferelc z kazania wieleb 
ne?o D-ra Billy Simday. 

• —' Chodźcie tu do mnie i s łu-
chaiioie mie, w y potrójne łajdaki! 
Clódzcie i słuchajcie mnie czworo 
nłgi, udające Indii! Chodźcie tu 
pc twory o [byczych karkach i czo 
ła •fa. jak u rogatych chrabąszczy 
Ciodżcie lodzie o świńskich1 ry­
j a * , ludzie z oozyima.-jak u kury. 

-):*:(-

chodecłe W istoty najzupełniej 
zbyteczne ". 

K&zanie to wyjstoszone było na 
życienie- przemysłowcowi mies-
nyc|i w S . Louis. I widocznie dr. 
Sunday zna swoja brzódScę, bo ka 
za nie to bardzo sie podobało. 

N e „trzeba Jednak swego za­
chwytu |zl>yt głwfoio wyrażać, bo 
oto „Art ir Isakćksołm z Decr 
Creek skazany zjostał na 20 dola­
rów kary ponieważ w czasie na­
bożeństw; zbyt tłośjio wykrzyki­
wał I słowu aimenf Wołał on to sło 
wo po kiżdem wołaniu kazno­
dziei Sędzia policyjny wytłuma­
czył: mu, że zWit głośne wołanie 
słowa „asnen" nie oznacza poboż­
ności i Bogu nie podoba się. Sktu 
szonjy Isaaksolm zapłacił karę". 

I {o jeszcze nie; wietka, jak za 
wrziski w kościele, W Loog 
Beech kol 3 Hollywood płaci sie aż 
100 dolan iw „za dotykanie lub gła 
skanie w partach i ogrodach oso­
by druigiei. Nie wolno również pod 
tą sama kara stawać na głowie, 
nogach h|b innej części ciała osAb 
drugich'. 

WMocznie trochę dziwne dła 
nas iiadaiie na ctidzei głowie, mu 
si tam bj ć popui ąrne. A ten urzęd 
nik,lctór;' napisał powyższy za­
kaz, f mm siał dijugo siedzieć na 
własnej iłowie; 

Wlk 

Coś dla Pań 
:> 

Urlop wypoczynkowy dla nós 
Skoro dajemy urlop wypoczynkowy 

mózgowi, rękom, czemu ale! miałyby 
urlopować 1 PÓKI? Świecie im się to 
należy za całoroczną służbę, I miesiąc 
wytchnienia nie będzie w żadnym wy­
padku'za wiele! Skorzystajmy z pory 
letniej, kiedy nosimy obuwie przewiew 
ne 1 sportowe skarpetki dają nożom 
najwięcej swobody 1 doprowadźmy ie 
do sianu idealnego zdrowia i wyglą-

Tam gdzie ujrzał światło dzienne 
pogromca Turków bod Wiedniem 
> i .1 L <_ - I U l _ l . _ u n l J. •• » - ! - ł _ _ _ A j l j » S C o l a ! Z prowadzonych w chwili obecnej 

pi ac konserwatorskich na terenie Pol-
sł i, do najważniejszych należą prace 
ni d odrestaurowaniem zamku w Ole-
slju (pow. złoczowski). 

Zamek ten leżał w obrębie pasa wa 
równi kresowych. Byl zbudowany w 
X[VII w. przez Jana Danilewicza. 

Po| wojnach tureckich i wyparciu ro 
:iny Danilewiczów, zamek przeszedł 

własność Sobieskich (matka Jana 
Iii Sobieskiego była z domu Danilowi 

:ówna) I z polecenia Marji Kazim ery 
odrestaurowany został w r. 1685. 

W| zamku oleskim przyszedł na 
śfvia| w r. 1629 Jan III. W weku 
X Vll^ zamek należał do Wacława Rze­
wuskiego, który przeniósł cale umeblo-

anie wnętrza do Podchorzyc, również 

Pojedynek na rymy 
ojciec faszyzmu rzuca rękawicę 

Poeta wioski F. T. Marinetti, twórca ne w najbliższym numerze czasopisma 
futuryzmu wyzwał wszystkich poetów 
włoskich na poetycki poiedynek na te­
mat „Zatoka Specji". 

Warunki pojedynku zostaną ogłoszo 

„La terra dei vivi' 
Zamiarem MarinettTego Jest ożywie­

nie twórczości poetycki :j włoskiej, a 
jednocześnie zwrócenie powszechnej 
uwagi na piękno zatoki i pecyjsk.ej, 

) : * : ( • 

.Książę sportowiec 

vi 

JCł. Yorku, syn anzleKkltgo króla Je rzego V uprawia z 
tac sporty Mrówal z Innymi śmiertelnikami. 

zamiłowaniem ró* 

w swoim 
kich. 

Od Ikońta XVIII wieku do połowy 
XIX Wieku zamek był w zupetaiem 
zanedban u i dopiero z koncern XIX w, 
galicyjski Sejm Krajowy zakupił za 
mek I pr; ystąpil do restaurowania go. 

W czasach WinlkieJ Wojny zamek 
został zi) szczony przez kwaterunki ro 
syjskie. 

Przed S laty z inicjatywy polskich 
władz koiserwatotskich przedsięwzię 
te zostalj prace zabezpieczające, obec 
II e zaś i rzeprowadzona Jest grunto­
wna rest; uracja całego zamku, a więc: 
otynkpwcje się mury, porządkuje wnę­
trza, odm w a się stropy I posadzki, bu 
duje się iową klotkę schodową etc. 

Uciążliwy week-end 
arystokracji filmowej 

Reporterzy amerykańscy wiedzą do-
b ze, co to jest Malibu Beach. Można 
tam spotkaó na wywczasach week-en-
d iwych każdą gwiazdę I gwiazdora 
Hollywoodu i wykorzystać ich „bez-
tnpski" nastrój dla wywiadu. 

Malrbu Beach leży o kilka kilotne-
ijów od Beverly HHIs, a kto mieszka 

Bcverly Hiils pod Hollywoodem, 
zkyteczne wspominać, gdyż wie o tern 
k iżdy kinoman, którego wszak napew 
nji mamy w każdej rodzinie. 

Malibu Beach ma przedziwnie blę-
k tne niebo, przedaiwnie zielone morze 
1 złoty piasek, ciągnący się wzdłuż za-
Ukl grubą obręczą. Jednem slowtm — 
icealne tło dla urody i zdjęć łotogra-
ficJnych. 

Odkrywczynią tego rajskiego zakąt­
ka jest właścicielka wielkiego magazy­
nu mód, Nancy Lee. 

I Pewnej niedzieli przed kilku lat, ucie­
ka od klientek i przy pomocy miejsco­
wego cieśli buduje sobie małe, skrom­
ne bungalow. 

I żyje Jej sie tam cudownie pod go­
lem niebem, na bosaka. Niedługo Jednak 
tei robtnsonady: klientki, zniecierpli­
wione zbyt częstą nieobecnością „dl-
r<ctrisy", cdjtrywają Jej dolce far 
nienle 1 robią coraz częstsze najazdy. 

Każda pragnie choć kilka godzin slei-
stiego ustronia, widoku bezkresnego 
o:eanu, u okienka z powiewającą fi-
mnecSką, nadstawiania krągłych ra-
niion pocałunkom — fal. 

I dlatego to sezon 1933 zastaje Już w 
Malibu Beach tysiączne ślady opon sa­
mochodowych na plaży, jaskrawe afi­
sze, krzykliwe Jazz-bandy. Cichy za-

czasie własności Sobies-

tek staje się Ostendą Hollywoodu, za­
tłoczoną ibytkownemi willami gwiazd. 
Na złotym piasku szklą ste barwiście 
cellofanowe kost jurny kąpielowe, a 
piękne lc i posiadaczki przyjmują wi­
zyty ju s vych stóp, wizyty panów w 
jaskrawy* h pidżamach, 

Oczywiście, za wedettami ściągają 
dyrektorzy wytwórni, operatorzy, hn-
presarja. Zator, Jak w samym Holiy-
woodiie. Niby wszystko takie proste, 
bezceremi njalne. Jednak ciała! leżą zbyt 
blizko sie )ie, by nie zwracać na siebie 
uwagi. Kckieterja i mhioderjaj — Jak iw 
mieście. 

A taki odpoczynek nie Jest właści­
wie odpoczynkiem, lecz ciężką pracą 
Trzeba i nbić to, czego się nie chce I 
mówić to czego się nie myśli: 

— I Uty! am nieco, prawda? — pyta 
ż lękiem rwiazda. 

— jWprost przeciwnie! Jest pani Jak 
zawsze darująca! A w duchu: Roztył 
się b|absz ji obrzydliwie. Co na to do­
wie ^ytwórnla? 

dci Te I tjjm podobne rozmowy młi 
się od rana do wieczora. Każdy żyje 
Jak w lali rni; złośliwe oczy konkurent­
ki' ppdpat-zą najmniejsze niedociągnię­
cie łinji I stroju. Czyż można, wobec 
tego, obe ść się bez tnasażystkl 1 pu 
dla do miquillagu? 

Jedyny n okresem względnej swobo­
dy jest noc. To też niejedna gwiazda 
czeka eh viii, gdy morze ściemnieje I 
zamieni się w olbrzymi kałamarz, by 
wreszcie fyjść cichaczem w skromnym 
trykocie kąpielowym, na upragnione 
rendez-vo is — z rybami. 

RADJO WARSZAWSKIE 
7.00: Sygnał czasu 1 pieśń .Kiedy 

ranne wstają zorze". 7.05: Gimnasty­
ka. 7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka Gospodarstwa Domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Toru-
a. 

12.05: Koncert. 12.35: D. c. koncer-

15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt 15.50: 
Dl c. płyt. 

16.00: Koncert popularny z Ciccho-
tika. 16.35: Arie i pieśni w wyk. Łu-

czaja. 
17.15: 
18.15: 

ustroju 
wajczv S. 

19.05: 
ki.ze I 
młodszy 

20.00: 
relka w 
..Skrzv 

22.45: 

! luzyka lekka i Jazzowa. 
Odczyt „Zadania przebudowy 

rcłnego". 18.35: Recital śpie-
Boy'a. 
Płyty. ,19.40 Felieton literac-

Lwowa „Świat staje się coraz 

Napoleon I Teresina'1. Ope-
|-ch akt. 

uzyka 

W przerwie I-szeJ 
nk i poczt(iwa rolnicza". 

taneczna. 

Pociągnie to, coprawda, za sobą kil­
ka małych wyrzeczeń: przedewszyst-
kem — wyrzeczenie się obcasa. Pcrw-
szego dnia będzie to nawet trochę bo­
lesne, gdyż noga, przyzwyczajona do 
wysokiego podbicia, Sraci silę muskn-
lów. Ale po czterdziestu ośmhi godzi­
nach ból zniknie, a muskuly zjędrnieją. 

Kostka, tak często opływająca w 
zwiotczałym tluszczyku, nabierze pręż­
ności i ścienleje, co jest wszak prag­
nieniem tylu part. 

Nogi ucieszą się niezwykle z tej ku­
racji, a przedewszyslkicm wielki palec, 
:en uciśniony niewolnik, który Jak At­
las dźwiga na swych barkach ciężar 
Mkudziesięcloktlpwy swe] właścicielki. 
Wynagrodźmy Je 5a czasy poniewierki 
staranną pielęgnacją, namaszczajmy co 
włeczór roztworem spirytusu lub wodą 
kolońską, nacierajmy delikatną szczo­
teczką dla lepsze] cyrkulacji krwi. 

Rankiem, dla odmiany, suche nacie­
ranie 1 zwBżenle kremem lub waseliną 
przed dłuższą, przechadzką. Nie za­
szkodzi też odrobina tłuszczu między 
palcami, zwłaszcza dla skóry delikat­
nej, klórą zadrażni wsypujący się 

prz*zj sandały piasek. O^tre fdźbfi 
przylegną wówczas do wazeliny I Brt 
będzie bolesnego ucierania. 

Ató najważniejszy Jest wybór obu­
wia. j W tyW wypadku Jedynym stro­
jem kuracyjnym Jest miękki, kżny sąn 
dał bez obcasów. Można sowę samel 
uszyć ladî e 1 wygodne (.espadrllle", 
czyli foisŁnańskie trepy ó podeszwl* 
sznurkowej. Oczywiście białe, aby pa­
sowały do wszystkiego. Ttepy taki* 
przy swej | taniości I, sielskim charak­
terze, będą oryginalne, nlę przypomi­
nające w niczern tandety ze straganów. 
Nie zaszkojdzl mieć Ich kilka par I zmie­
niać tak często, Jak tylko utracą świe­
żość I portętliy wygląd] 

Pomysłowe trepy płócienne, o gu­
stownym wykroju banlaży I sukienka 
plażowa neipowstydzą się najwykwitit 
niejszego uzdrowiska. 

Doskonalą gimnastyl ą nóg Jest cho­
dzenie na palcach. M >żna to robić, v 
pokoju { na wolnem i|owlfctrz:\ Wy-
siarczy kwadrans dziinnił, ale Tćwa-
drans Istotnego wysiłku, kiedy space­
rujemy z podniesioną 'głową, prawidło­
wo oddycjialąc i prężąc się, a wspina­
jąc Jak najwyżej. Pd każdem takiem 
ćwiczeniu jma'ślę wrażenie, że przyby­
ło nam parę centymetrów wzrostu. Ta­
ki sam marsz pod górę, z brzuchen do­
brze wciągniętym Jest cudownym środ­
kiem na Rachowanie smukłoścl w pasła 
I wyćwiczenie lego mięsni. 

Spróbujcie Busctochyl Powolny marse 
na palcach pod górę, sifbszy z górki 
na paiurkl, potem kąpiel 11 mały, a do­
brze zasłużony spoczynek Ina leżaku: 

Amerykańskie platowcc poscigo we w szyku bojowym. 
•'.... );*:(H 

Co wróża gwiazdy na dzień 14 sierpnia? 
Jest to dzień niepewny 

Wczesne godziny 
i ranne rnogą nam 
] przynieść pewne no 
' pięcie, ekspansję, no 
3 we nrożliwcści — 
> ale również i skłon 
! ndść dó czynów 

T gwałtownych, nicob 
myślanych oraz wybuchówTnamiętno-Ę. 

Łącznie z tem zfznaczyi sie duża 
riichliwość umysłowa i towarzyska, 
pfzeds ebiorczosć, a w czas e tym mo­
żemy osiągnąć powodzenie !we wspól-
dzlalanoi z Innymi, w związku z kores-
pondencla. podróżami lub młodzieżą. 
Jest to niezły czas dla stosunków z 
krewnymi, zaprowadzania zmian i sta-
rąna się o pracę umysłową! 

JEkspansJa umysłowa może nam 
przynieść nowe projekty I pomysły, a 
ku południowi sytuacja będzie się przed 
stawiać dodatnio. W okresia| między 
godz. 12-tą a 14-tą możemy z powodze 
nem załatwiać interesa związane 
z szybkim obrotem gotówki, zawierać 
znajomości, czynić zakupy, rozpoczy­
nać przeprowadzki, podróże, pracę spo 
leczna, oraz przekonywać ' Innych o 
słuszności swego zdania. 

Nie należy Jednakże zapominać, że 
luż kolo sodz. 14-eJ może się zazna­

czyć gorszy nastrój w-zw|ią<zku fttth 
bnemi niepowodzeniami, a zaraz po 
godz. lćej gorsza passa nie obiecują 
powodzenia we współdziałaniu z inny­
mi — z powodu przejawiające] si« 
dralHwoścI, impulsywnoścl, chęci po­
stawienia na swojem i zbytniej demon-
stracyjności — co może doprowadzić 
do nieporozumień. 

Później; miedzy godz. 1,9-ta a 20-tą, 
będzie również manifestować się ujem 
na passa, przynosząca rozczarowania, 
zawody, złudzenia rozwiane —* lub ze-
tkrięcie się z ludźmi podstępnymi, ktd 
rzj zapragną wyprowadzić nas w po­
le. 

Obietnice wówczas uczynione — H I 
zostaną dotrzymane, a ludzie poznani 
w tym czasie — będą dla nas późnie] 
źródłem niepokojów. 

W późniejszych godzinach wieczor­
nych sytuacja ulegnie'poprawie I za­
znaczy się działanie dodatnich w p t y 
wów kosmicznych, ustalalacych I har-
monlzulących. 

Dziecko dziś urodzone — ruchliwe, 
przedsiębiorcze, wszechstronnie uzdol 
nioiie i umiejące dostosować się dó o-
toc|zenia | warunków — może osią­
gnąć powodzenie w związku z wy 
dalvnictwami, dziennikarstwem lub li« 
teratura. 
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Bogactwo republiki Kuby. które) ostatnie zamieszki rewolucylne tyla naro­
biły hałasu opiera się na olbrzymich plantacjach trzciny cukrowa], i ktę> 

rej produknlt tlę maty cukru na eksport, 
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Wczorajsze uroczystość 

1 

Wczorajszy przebieg uroczys­
tości 3>-letniego istnienia B. O. 

O., jiomimo że padał ulewny 
dfcszcz, który zwiększał się z 
każdą :hwilą — wypadł nader 
imponująco-

W gadzinach rannych odbyła 
się na placu B.O.S.O. zbiórka 
oddziałów straży, które w kar­
nym ordynku udały się na Ry­
nek Kdściuszki. W środku kwa­
dratu, ltworzonego przez dwu­
szereg strażacki, zajęli miejsca 
przedslawiciele władz, organi-
zicyj ' społecznych i prasa. 
Wkrótce przybył l komendant 
B;O.S.O. p. I. Markus, który o-
dębrał lirótki raport. Dalej przy­
byli ci łonkowie zarządu, z p. 
dr. t. Siemaszko na czele, pre­
zes wo . związku straży pożar­
nych, c. inż R. Łada, starosta 
grodzki p. dr. J. Żak, z. na­
czelnik) i wydziału bezpieczeń­
stwa, p A. Wysokiński. 

O go Iz. 12-ej przybył i p. Wo-
jeWpda Zyndram-KoścJalkow-
ski, który w otoczeniu zarządu 
i kierownictwa B.O.S.O. doko­
nał pizeglądii sformowanych 
oddziałów. Po odbytej ceremonji 
wbicia 35 gwoździa do sztan­
daru p. Wojewoda udekorował 
udznaci eoiami Głównego Związ­
ku Straiy Pożarnych Rzplitej 
nłistępu ących z a s ł u ż o n y c h 
członków; 

Eljacli Chwoles i Albert Mar­
kus — srebrny medal zasługi; 
Włodzimierz Jossem, Leon Cy-
bulkin, Izaak Gurwicz, Borys 
Tapicer Wolf Cymmer, Bereł 
Jankiel) wifcz, Chaira Wasilkow­
ski, Symchy Grynsztejn i Pa­
weł Pieftczak — Bronzowy me­
dal zasługi; E. Chwoles, płk. 
M. Kaw elin, Sz. Bramson, S. 
Wejnra :h, K. Majerski, D. No­
wiński, B. Nowokolski, A. Kar­
czewski I. Kantorewicz i M. 
Jaczmieonik — znak za wysłu­
gę lat. 

Po d( konaniu dekoracji prze­
mówił p. Wojewoda, życząc 

yfrzdp. Wojewody 
Wczt raj wieczorem p. Woje-

w >da v yjechał do Warszawy, 
ż< gnan1 na dworcu przez przed-
st iwicii li zarządu i komendy 
B.O.S.C. 

Stan zdrowotny 
w Białymstoku 

Według danych statystycz­
nych, w ub. tygodniu w Bia-
łymstoL u wydarzył się 6' wy­
padków duru brzusznego, 3 pło­
nicy, 2 błonicy, 1 dyzenterii 
Zanotowano 1 zgon na gruźlicę 
W tymże okresie przedezyn-
fektowano 22 pokoi oraz 43 oso 
bom dokonano szczepień prze 
ciwtyfusowych. 

35-Gio I r uuieanaiOK l i 

B.O.S.O, dalszego rozwoju, a 
żyjącym członkom założycielom 
straży dalszych 15 lat życia. 
Następnie przemawiali: prezes 
dr. Siemaszko, inż. Łada i ko-
mendantMarkus, i oczem odby­
ła się defilada, którą przyjął p. 
Wojewoda. Defilada odbyła się 
w szyku wzorowym i wypadła 
rzeczywiście imponująco. 

W jakiś czas p > defiladzie, w 
południe, w tealrze „Pałace" 
odbył się bankie dla zapro­
szonych głiści i itorpusu stra­
żackiego, na którym wygłoszo­
no szereg tjoaśtóv entuzjastycz­
nie przyjętych p-zez uczestni­
ków, oraz odczytano szereg de­
pesz gratulacyjnych, nadesła­
nych z różnych (tron kraju. 

Kulminacyjnyn momentem 
bankietu było przemówienie 
p. wojewody Zyndraro-Kościał-
kowskiego, który podniósł do­
datnią rolę społejczną i obywa­
telską B.O.S.O. w życiu miasta, 
podkreślił feasługt zarządu i ko­
mendy, zwrócił ifwagę na za 
lety organizacyjr 
i życzył jęli dalszego pomyślne­
go rozwojiji 

Przemówienie 
wywołało prawdziwy entuzjazm 

dźwiękach 
wśród zebranycłi, którzy przy 

e tej instytucji 

p. Wojewody 

orkiestry strażackiej 

cia B.O.S.O. 
(nawiasem mówiąc b. dobrej) 
odśpiewali „Sto lat". 

W Śród innych przemówień na 
szczególną uwagę zasługują go­
rące słowa pp.: starosty Micha­
łowskiego, prezesa dr. Siemasz­
ki, komendanta Markusa, oraz 
przedstawicieli prasy miejscowej 
w o! obach red. Szapiry i red. 
Wac jąsa. 

Opuszczając bankiet, p. Wo­
jewoda zwrócił się do komen­
dy fi.O.S.O., aby przedstawiła 
mu 20 kandydatów z pośród 
czynnych członków straży do 
odzr aki bronzowemi Krzyżami 
Zasługi.: 

m r y u i ł i i w ą i, 

ZaKra} 
Jest pr: :y ul. 

wieka kompleks 
opatrzonych w 

ami „szarego domu" iv Białymstoku 
Szosa Barano-
budynków, za-
grube kraty w 

oknach, otoczonych wysokim 
murem, odciętych całkowicie 
od świata zewnętrznego. To 
białostocki „szary dom", gdzie 
odbywają karę pozbawienia 
wolności >rzestepcy. Niełatwo 
uzyskać ć ostęp poza te mury, 
poza ciężkie, okute żelazem 
drzwi, żelazne kraty, aby za­
poznać się z życiem więzien-
nem, z tyciem tych, którzy z 
mocy wyi oków sądowych wy­
eliminowani zostali na ^kreślo­
ny przeciąg czasu poza nawias 
społeczeń it.wa. Uprzejmy p. pro ł 

kurator Jan Jaśkiewicz 
nie udzielił nam swego 

chęt-1 lej I aparat rentgenowski, salę 
ezwo-1 pooperacyjną, salę dentystycz-. 

Rozkaz Nr. 14 Komendy B.O.S.O. 
placówką Di uhowiel Upływa 35 lat od 

chw li założenia Naszej Organi-
zacj . Trzydzieści pięć lat cięż­
kiej i odpowiedzialnej służby 
społecznej, trzydzieści pięć lat 
zmagania się z żywiołem dla 
obrony życia i mienia ludzkie­
go. niestrudzoną swoją pracą 
i oporna na wszystkie przejścia 
i kataklizmy dziejowe — Orga­
nizacja Nasza znajduje się o-
becnie zawdzięczając naszej 
wspólnej pracy u szczytu roz-
kwi u i słusznie mianowaną jest 

Działalność Komisji Lustracyjnej 
warsztatów rzemieślniczych na powiat łomźyńsKI 

W związku z zarządzeniem 
Wojewody Bi ałosteckiego po­

wołane zostały srzez Starostwo 
Łomżyńskie komisje lustracyj­
ne, mające za zadanie badanie 
warsztatów rze nieślniczych co 
do ich legalności (posiadanie 
kart rzemieślniczych i upraw­
nień kształcenia terminatorów 
rzemieślniczych] posiadanie dy­
plomu mistrzowskiego. 

Powołanych zostało 8 komi­
sji, dla zawodów grupy metalo­
wej, drzewnej, włókienniczej, 
skórzanej., budowlanej, fryzje­
rów, rzeżników i piekarzy. 

Dopiero 3 ko nisje „ rozpoczę­
ły swoją dział: lność. U fryzje­
rów stwierdzono, że 3 eh wła­
ścicieli zakładów kształci ucz­
niów nielegaln e. U szewców i 
kamaszników ustalono, że 4-ch 
właścicieli kształci nielegalnie 
uczniów, u 3-e i brak świade­
ctwa przemysłowego. U kraw­
ców stwięrdzor. o, że 4-ch nie 
posiada świadectwa przemysło­
wego, 8-iu pre wadzi warszta­
ty nielegalnie bez kart rzemieśl­
niczych, a 4-ch kształci termi­
natorów bez uprawnień. W gru­
pie metalowej 3-eh zatrudnio­
nych terminatorów bez upraw­
nień, u 5-ciu brak kart rze­
mieślniczych, i u 4-ch brak 
świadectw przemysłowych. Po­
zostałe 4 kom sje nie rozpo-

Rejestracja mężczyzn 18-fc 
Prezydent miasta Łomży po­

daje do ogólnej wiadomości, że 
w myśl art. 24 Ustawy z dnia 
23 maja 1924 r. o powszechnym 
obowiązku wojskowym (Dz. Ust. 
R. p. N. 46 (1928 r. poz. 458) 
w dniu 1-ym września'r.b. roz­
poczyna się rejestracja męż­
czyzn osiemnastoletnich i trwać 
będą cło dnia 30 września r. b. 
włącznie. Do rejestracji obo­
wiązani są zgłosić się osobiście 
w magistracie (wydział 3-ci, po­
kój nr] 4) w godzinach urzę­
dowych (od 9-ej do 13-ej) wszy-

J 

naszego repertuaru na sezon 1933-34 

Musujący humorem) 
Werwą I Melo lyjny I 
Szampański iilm p. t. 

letnich 
scy mężczyźni, uradzeni w r 
1915, zamieszk iii na terenie m 
Łomży, przyn :>sząc ze sobą 
wszelkie dokumenty stwierdza 
jące tożsamość osoby, datę i 
miejscowość urodzenia, zawód 
i wykształceniu 

Zaniedbanie obowiązku zgło 
szenia się do rejestracji w po 
danym wyżej terminie spowo 
duje karę grzywny do 500 zł 
lub aresztu do 6 tygodni, albo 
obie te kary łącznie, zgodnie ż 
art. 97 wyżej wspomnianej u 
stawy 

najpożyteczniejszą 
społeczną! 

W tym uroczystym dla nas 
dniu bije raźniej serce strażac­
kie i ślubuje dalszą bezwzględ­
ną walkę w obronie bliźniego! 

W tej uroczystej dla nas 
chwili, w tam Was, Druhowie! 
Życzę, byśmy Wszyscy docze­
kali złotego jubileuszu Naszej 
Oorganiziicjil 

Białostocka Ochotnicza Straż 
Ogniowa 

częły swej działalności jeszcze. 
Zarządzenie Starostwa nale­

ży Przyjąć z największem uzna­
niem, gdyż przyczyni się ono 
do poprawy bytu wegetujących 
dzii warsztatów rzemieślniczych 

jest jedynym środkiem rozpo­
znania fałszerstwa a jednocze­
śni) : przysposabia Skarbowi Pań­
stw a dochodów przez zmusze­
nie posiadaczy warsztatów do 
opł icanie podatków. Członko­
wie komisji spełniają swoje 
czynności honorowe. Komisja 
składa sie z 3-cb chrześcijan i 
1 żyda. Obowiązki protokulan 

Niech Żyje! 

ta spełnia gorliwie sekretarz 
cechów chrześcijan, p. Nowak. 

Komisje rozpoczęły swą dzia­
łalność w Łomży i w końcu 
sierpnia rozpocznie się lustracja 
warsztatów po miasteczkach i 
wsiach, lidzie bardzo duża ilość 
nielegalnych warsztatów się 
znajduje. Odpisy sporządzonych 
protokułów przesyłane zostają 
każdego tygodnia Izbie Rze­
mieślniczej w Białymstoku, ce­
lem skierowania doniesień kar­
nych wobec uchylających się 
od obowiązku wykonania usta­
wy prze nysłowej. 

Zarządzenie kierownika sądu grodzkiego 
Na podstawie nowych prze 

piso w pr stępowania cywilnego 
kierownik sądu grodzkiego w 
Białymstoku wydał zarządzenie, 
że przed wyznaczeniem termi­
nu sprawy doręcza się stronie 
poiwanej odpis pozwu i w ter­
minie 7-mio dniowym pozwa-
nemu przysługuje prawo przed­
stawienia ewentualnych no­
wy :h dowodów (dokumenty, 

Anny Ondra 
PONAJTO: 

KAPITALNA 
GROTESKA 
RYSUNKOWA 
FLEISĆHERA 

Wydawca-MARJA LUBDEW1CZ-LEWANDOWSKA, 

D Z I E S I Ą T Y 
KOCHANEK 

Arcydzieło premiowanie na międzyna­
rodowej rewji filmowej w Nicei 

Ruch ludności 
w B i a ł y m s t o k u 

Według statystycznych da­
nych magistratu, W 2-im kwar­
tale b. roku notowano 249 zgo­
nów, z czego 130 mężnyzn i 119 
kobiet. W liczbie tej wyznanie 
rz.- oat. zmarło 100 osób, ewan­
gelickiego—8, prawosławnego— 
15 mojżeszowego 116. 

W tymże czasie zawarte 202 
małżeństw, z czego 79 rz.-kat., 
6 ewang, 9 praw. i 108 mojż. 
Urodziło się 346 dzieci (19l 
chł i 155 dziewcząt), w tern 
173 rz.-kat, 1 ewang., 33 praw. 
i 139 mojż. W liczbie urodzo­
nych było 6 martwych. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

Ajzensztadta, Rynek Kościusz­
ki 11, W. Hermanowskiego, War-
szawska 24. i Wysockiego na 
Piątkach, Piękna 2. 
No one pogotowie tokarskie 

teł. 5-03 ..Linas Hacedek". 

szkoły ś 

świadkowie i t. p.) oraz złoże­
nie odpc wiedzi na pozew. Po 
tym terminie sąd grodzki żad­
nych dodatkowych wyjaśnień 
nie uwzględni. 

Przykład do naśladowania 
Wobec skasowania zwrotu 

opłat szl olnych za dzieci funkc-
jonarjuszów państwowych, za­
rząd śre Iniej Szkoły Handlo­
wej Polskiej Mac. Szkolnej w 
Łomży obniżył J dla pracowni­
ków państwowych i samorzą­
dowych opłaty szkolne o 45°/o. 

Dobrze byłoby, aby 
rednie, 

miarę istotnej możności, poszły 
w ślady szkoły 

naturalnie -W 

łomżyńskiej. 

1 
POfLSKIE 
ZAKŁADY 

FICZNE 
„Ozlenn k Białostocki" 
ul. Legionowa Nr- 1. Telef, 63. 
Przyjmują 
wszelkie obstaluoki 
w zakres drukarstwa 
wchodząi :e. 1 

LUNA-P 
na placu Wyzwolenia (róg 

S T O P O C I 

RR 
Sienkiewicza) 

CH 
ŚCIANĘ ŚMIERCI 

c 
P o m i ę d z y l n n « m | { 

BECZKI 3MIECHU 

J I M M Y S C H O D Y 1 
Latającego Holendra Teatr-rewjowy „riliBIIM" | 

I 
3 o r K i e i t r y 

.Fontanny" i wiele im 
= = B u f e t = 

iych i 
S a l a t a ń c ó w 

Kto się chce zabawić niech śpieszy do największego przedsiębiorstwa 
widowiskowego w Policje 

Wstęp: dla dorosłych tylko 25 gr. Dzieci 1 szeregowi— 15 gr. 
Czynny codziennie od godz. 5-tej p. p. w sobotę ji niedzielę od godz. 2 p.p. 

lenia, jako przedstawicielom | ną I (elektryczna bormaszyna], 
własną aptekę. 

Nudę, owego największego 
wroga więźnia, rozprasza praca, 
która trwa 8 godzin na dobę. 
Więźniowie są zatrudnieni w 
warsztatach stolarskich oraz 
ogrodzie warzywnym, a wresz 
ciej przy różnych, pracach go­
spodarskich. Zwracali uwagi; 
swym dobrym wyglądem więź 
niowie, pracujący w ogrodzie 
Na czerstwych, opalonych twa 
rzach nie znać było śladów, ja 
kie pozostawia pobyt w wię­
zieniu. i 

O gospodarce .zarządu wię-
y się zienia dają pojęcie następujące 
ę na fakty. Ministerstwo sprawiedli­

wości zmierza do tego, aby 
wiezienia były samowystarczal­
ne przedewszystkiem pod 
waględem wyżywienia. To też 
więzienie prowadzi hodowlę 
świń, które idą doj kotła. Do­
skonale jest zaprowadzona ho­
dowla królików czystej rasy 
angorskiej. Jest tego obecnie 
134 sztuk, jeden okaz ładniej­
szy od drugiego. W ub. ro'«u 
cepa jednej sztuki wynosiła 55 
zł. Więzienie sprzedaje wysoko 
cenione wyczeszki wełniane 
oraz futra. Mięso idzie na spo­
życie w więzieniu. Dla tych 
to królików przeznaczona jest 
koniczyna rosnąca ,na dziedziń­
cach. Pozatem prowadzi się ho­
dowlę jedwabników. W obec­
nej chwili więzienie posiada 
już 1185 drzew morwowych. 
Ogród warzywny daje na -po­
trzeby kuchni buraki, marchew, 
kapustę i t. p. Droższe warzy­
wa i owoce sprzedaje się. I tak 
nprz. w b. r. sprzedano 600 kg. 
truskawek. 

Na zakończenie pokazano 
nam prace więźniów, przezna­
czone na loterje fantowa, jaką 
urządza Patronat nad więźniami 
W niedzielę dn. 20 b. m. Zwra­
cały zwłaszcza uwagę wyroby 
z włosia, wymagające niesły­
chanie mozolnej pracy, a wy­
konane z prawdziwym artyz­
mem, zarówno pod względem 
doboru barw, jak i formy. Po­
zatem przygotowano wiele 
przedmiotów z chleba, słomy i 
drzewa (szkatułki, pudełka, pa­
pierośnice i wiele innych). 
Przedmioty te będą umieszczo­
ne na jednej z wystaw sklepo­
wych celem zainteresowania 
publiczności organizowaną lo­
terią. 

Podczas zwiedzania więzienia 
p. sędzina Kuleszyna miała 
możność, korzystając z okazji, 
pełnić swój obowiązek opie­
kunki. Wezwano do niej więź­
nia-kobietę z bobasem, liczą­
cym około roku. P. sędzina 
Kuleszyna zajęła się lustracją 
garderoby dziecka, które nie 
było z tej penetracji zadowo­
lone, krzywiąc przejkomicznie 
swą pucułówatą buźkę. Jak 
wiadomo, matki mogą zabrać z 
sobą do więzienia dzieci, liczą­
ce do 2 lat. Matki karmiące o-
trzymują mleko. 

Oto w krótkich 
obraz życia wewnętrznego w 
naszym „szarym domu". Opu­
szczając ów dom, trudno było 
powstrzymać się od uwagi, że 
to, co mają więźniowie, byłoby 
ideałem dla wielu na wolności. 
Nie troszczą się o utrzymanie, 
o dach nąd głową, o przyodzie­
wek, o pracę. Tęsknią za wol­
nością, ale po- jej odzyskaniu 
kto wie, czy nie marzą o tern, 
co mieli w więzieniu! Nie nad 
przebywającymi zaj murami 
przy ul. Szosa Baranowicka roz­
tacza więc Patronat swą opie­
kę, lecz nad pozostającemi w 
krańcowej nędzy ich rodzinami, 
nad tymi, którzy po opuszcze­
niu więzienia chcą wrócić do 
życia uczciwego, stać się po­
żytecznymi członkami społe­
czeństwa. Dla tych ludzi za­
czyna się tragedia dopiero 
wówczas, gdy zatrzasną się 
drzwi, przez które wyszli na 
wolność. Pomóc im w ich 
pierwszych poczynaniach, ułat­
wić uzyskanie pracy — oto za­
danie Patronatu, który noto­
rycznymi przestępcami, nie 
okazującymi chęci powrotu do 
uczciwego życia,1 nie zajmuje 
się wcale. 

Po raz pierwszy zwraca się 
Patronat tutejszy do społeczeń­
stwa o poparcie jego pożytecz­
nej działalności. Oczekiwać 
można, że do apelu tego nie 
ustosunkuje się w dji. 20 b. m. 
nikt obojętnie. Set. 

prasy miejscowe), i w 
rzystwie p. sędziny Kul 
członka zarządu miejs 
„Patronatu", udaliśmy 
ul. Szosa Baranowicka. 

Krótka indagnacja przez ma 
leńkie okienko w bramie i po 
chwili otwiera się furtka] Pada 
jeszcze pytanie, czy nie posia­
damy broni, i wchodzimy na 
mały dziedziniec, przyozdobio­
ny trawnikami i klombami kwia­
tów, pociętemi czysto utrzyma-
nemi, wysypanemi żółtym pias­
kiem alejkami. Stąd, prowadze­
ni przez naczelnika więzienia, 
p. Roszkowskiego, udajei 
przez drugą żelazną bra 
teren właściwego więzienia. I 
odrazu- niespodzianka. Obszer­
ny dziedziniec przed głównym 
gmachem więzienia — to nie 
szare, bezduszne, bez jednej 
trawki podwórze więzienna, z 
jakiemi nprz. spotykamy się w 
filmach i zagranicą. To zalane 
słońcem pole zielonej koniczy­
ny, przetykane drzewami mor-
wowemi i klombami kwiatów. 
Tu właśnie—pod okiem ^dozor­
ców odbywają swój codzienny 
spacer więźniowie. Wchodzimy 
do głównego gmachu, Odrazu 
uderza w nozdrza specyficzna 
woń więzienia. Wspinamy się 
na piętro, oglądamy wszystko, 
co godne jest obejrzenia. Już 
na wstępie rzuca się w oczy 
czystość, której trudno szukać-
by w całem mieście, nawet w 
najlepiej urządzonych gma­
chach. Podłoga lśni, jak lustro, 
wszystko wyczyszczone, wypo­
lerowane od rur centralnego 
ogrzewania do krat i futryn 
okiennych, które błyszczą od 
ciągłego wycierania. 

Więzienie posiada wszystko, 
co potrzebne, aby więźnia 
kształcić, rozszerzyć jego wid­
nokrąg myślowy, zainteresować 
zagadnieniami ogólnospołjeczne-
mi, zachęcić go do pracy nad 
sobą, wprowadzić w sferę no­
wych, wyższych zainteresowań. 
Celowi temu służy obszerna 
sala szkolna mogąca pomieścić 
około 80 osób. Posiada ona 
ławki szkolne, tablicę, przybory 
naukowe. Odbywają się w niej 
lekcje w zakresie szkoły pow­
szechnej pod kierunkiem p. Jó­
zefa Bandury, pogadanki, od­
czyty, koncerty radjoWe (na 
głośnik). Okna przyozdobione 
firankami. Na ścianach portre­
ty, na podłodze — chodniki. 
Druga, mniejsza sala liczy oko­
ło 40 miejsc. Urządzona jest 
nie mniej schludnie. Posiada 
również głośnik radiowy. 

Prześlicznie urządzona _ jest 
kaplica więzienna, w ktćjrej od­
prawiane są nabożeństwa. Oł­
tarz ładnie przyozdobiony, bar­
ierki dębowe w prezbiterium i 
ławki posiadają okucia z lśnią­
cego, wypolerowanego [mosią­
dzu. Jest i konfesjonał. Wszyst­
ko wykonane ręką więźnia. Na 
podłodze — dywany i chodniki. 

W oddzielnym ookcjju - celi 
mieści sie bibłjoteka, jlicząca 
2558 tomów. Książki wydawane 
są raz na tydzień. Przejważnie 
są to stare wydania, bo na no­
we książki niema pieniędzy. 
Może w drodze ofiarne ści pu­
blicznej da się ją uzupełnić. 
Każda przeczytana i przesłana 
do więzienia książka strawiła­
by dużo radości więźniom. 

Nie można pominąć urządzeń, 
mających na celu ochronę zdro­
wia więźnia. Pod tymi wzglę­
dem więzienie jest zaopatrzone 
pierwszorzędnie. Posiada ob­
szerny szpital dla gruźlików 
(jeden z dwu w Police), do­
skonale urządzoną salę opera­
cyjną, gdzie chirurg znajdzie 
wszystko, co mu potrzeba, da-

Dr. IiEA B0MASZ0W A 
(akuszerja I chor. kobiece) 

P O W R Ó C I Ł A 
ul. Marszałka Pilsudikiego 31. 

(Lipowa) tel. 6-46. I 
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Dr. NeumarK 
ftmt| tninuei, IHTM I 
Prayhnnle od gada, 10—12 I od 3—» 
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Dr. M. Kacnelson 
Choroby wenerycino-skorne 
Prsyhnule od godz. 9— 1-e) 11 id 4—7-«) 
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